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Szczytem jednak jest ustęp ostatni: ^  K
„Charakterystycznym szczegółom wczoraj- to W 

szego obchodu było odczytanie jednego, jedyne ^  r 
go telegramu wśród mnóstwa nadeszły ch depesz. kJ 
Ci wszyscy, którzy telegrafowali imiennie, zo- 2  
stali pominięci. Odczytano tylko telegram bez- 
imienny — podpisany: „Matka", a już nie po- Jaj 
wijm zkąd datowany. Zaznaczam tylko, że miej- - 
scowość była głośno wymieniona w zgromadzeniu 
tak licznem, że wszystkich obecnych skontrolo- \Jt/, 
wać było niepodobna... ,*«*

I pytam, co to wszystko ZBaczy? Do powa- 
żnej i zasłużonej manifestacji na cześć ks. Ada- 
ma Sapiehy, czyż należało przydawać takie te- |r 
atralne efekta? Czyż należało obchodowi temu *>«, 
nadawać ceclię takiej w pół tajemniczej, a w pół 
spiskowej demonstracji ? ‘‘ h>®«

I my się zapytamy teraz: a po co i na co V 
to wszystko ? Czy szanowny autor koresponden­
cji rzeczonej sądzi może, iż takiem wdrapywa- 
niem się w najżywsze tętna naszego życia społe- 
cznego i narodowego, zdoła je  njarzmić i nagiąć 
do pojęć i teoryj, których prawdy docieka może, ł*“ * 
bo w wyrobioną już ich istność sam chyba nie 
wierzy? Powiada autor korespondencji, że mani- 
festacji na cześć ks. S a p i e h y nadano cechę F-  
jakie i w pół tajemnicza,, w pół spiskowej de- ^  
monstracji... a tam we Lwowie jest konsulat ro- M  
syjski, na wszystko patrzący i wszystko wi- L * 
dzący...

A  niech patrzy, niech widzi, bo, zobaczy- 
wszy, jakiż raport zdać może swemu panu ? Oto 
ten jedyny, że Polacy przepełnieni są wdzięcz- 
nością w pierwszej linji dla monarchy, który po- 
jął, że rządzić można nami nietylko siłą i bagne- N  
tern, ale i sercem, a następnie dla tych wszy- 2  
stkich ludzi, którzy, zajmując wśród nas wybi- 2 . 
tne stanowiska, poświęceniem swem i pracą od- ^  
dają niespożyte krajowi zasługi. W  szeregu tych 32 
ludzi pierwsze dziś miejsce zajmuje ks. S a p i e -  q *  
h a , a hołd mu oddany słusznie mu się należał, p  
Nie była to jednak żadna manifestacja, żaden 
spisek, crynił to cały ogół jawnie i otwarcie!
A j e ż e l i  k i e d y k o l w i e k  n a d a n ą  bę-  ^  
d z i e  t e j  m a n i f e s t a c j i  c e c h a ,  j a k ą j e j  
p r a g n i e  n a r z u c i ć  a u t o r  k o r e s p o n -  32 
d e l i c j i ,  t o  z p e w n o ś c i ą  n i e  z w i n y  
t y c h ,  k t ó r z y  j ą  u r z ą d z a l i ,  a l e  z w i n y  
t j ych,  k t ó r z y ,  j a k  a u t o r  k o r e s p o n ­
d e n c j i ,  w t a k i e m  m e w ł a ś c i w e m  q  
ś w i e t l e  s t a r a l i  s i ę  j ą  p r z e d s t a w i ć ,  o j  
Oddaliśmy cześć, należną pracy i zasłudze — 
nic więcej, a jakkolwiek spotyka nas zarzut, że u  
„czynimy wrażenie ludzi, którzy w biały dzień ^  
chodzą z latarkami —  dlatego, że one kiedyś 
przyświecały im —  w więzieniu", my ten zarzut 
przyjmujemy ochoczo, ufni, że ziarno, w tych 
ciemnościach zasiane, przyniesie obfity owoc...

a—a

Lecznicza kolonja rymanowska.
W  dniu dzisiejszym odbędzie się w sali ra­

tuszowej doroczne walne zgromadzenie Towarzy­
stwa leczniczej kolonji w Rymanowie — nie od 
rzeczy tedy będzie pomówić kilka słów o tej 
pięknej i szlachetnej instytucji i przypomnieć ją 
ogółowi naszemu.

Mało jest instytucyj, któreby w krótkim 
czasie doczekały się tak świetnych rezultatów, 
jak lecznicza kolonja rymanowska.

Najlepszym tego dowodem wizerunek, który 
dziś zamieszczamy.

Kolonja liczy dopiero lat dziewięć, piąty zaś 
rok dobiega, jak podjęła myśl stworzenia sobie 
własnego gniazda, a oto w roku Kościuszko­
wskim widzimy już cztery budynki pod da­
chem.

Dwa największe frontowe —  acz boczne — 
jak widać z rusztowań, jeszcze niedokończone. 
Wielkim wysiłkiem wyciągnięto je pod dach, by 
módz wystąpić na wystawie. I dzięki temu mo­
gliśmy stwierdzić na naszym narodowym turnieju,
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Złowroga cisza.
Lwów 2 . lutego.

Dziwny i szczególnego rodzaju spokój zapa­
nował w świecie politycznym we Włoszech od 
chwili ogłoszenia dekretu królewskiego, zamy­
kającego sesję parlamentarną. Z powszechnego 
wzburzenia, które jeszcze przed kilku tygodnia­
mi powszechnie panowało, pozostał zaleć* le 
ślad Posłowie opozycyjni albo milczą, albo jeżeli 
zabierają głos wówczas sprawiają swoim -zyja- 
ciołom i wyborcom niespodziankę umiarkowa­
niem i wstrzemięźliwością. Tylko w Rzymie pa­
nuje niezwykły ruch pomiędzy deputowanymi, 
który wisdczy o tern, że spokój przecież tylko
powierzchowny. .

Czy to jest spokój, w którym się zbiera 
Biły dla przyszłej walki wyborczej, czy ta ciąża jest 
wynikiem naprężenia nerwowego po ostatnich na­
miętnych i gwałtownych walkach, czy nareszcie 
miarodajne sfery polityczne doszły do przekona­
nia że powiększenie roznamiętmeria musi Dyć 
połączone z dalszą dla kraju szkodą i krzywdą 
—  1 a te pytania nie ma dzisiaj znikąd odpowie­
dzi. Może wszystkie wymienioni czynnik na to 
się skłi dają, może pozorna cisza wypadkową
tych sił. . . ,

Zbyt długo nawa państwowa W łoch na tych
spokojnych falach kołysać się nie będzie, na 
długo bowiem nowych wyborów odroczyć nie 
można, a gdy one się jeno zbliżą, wówczas nie­
zawodnie zerwie sic także szalona burza pohty- 

' czna — bo sytuacja nie jest bynajmniej w ża- 
ddym Kierunku wyjaśniona. Ciągle jeszcze stoją 
przeciw sobie oskarżenia, podniesione przez opc 
zycję przeciw Crispiemu i twierdzenia premiera, 
że to * zystko, co Giolitti i jego towarzysze po­
wiedzieli, są bezczelnemi oszczerstwami, że wrze- 
kome dokumenty, na które się powołają, talsyfa- 
katami. Dotychczas nie stało się nic, coby Jednej 
lub drugiej strony oskarżenie mogło u "wodnic.

Gdy słynny plik papierów Giolitti ego od­
dany został do powszechnego użytku, powiedzia­
no, że Crispi, jego małżonka Lina 1 kilku przy 
jaciół domowych prezydenta min strów, wnios 1 
do sądów właściwych nie mnie,, jak dwadzieścia 
skarg o oszczerstwo przeciw Giolitti’emu 1 prze­
ciw wrzekomym czy prawdziwym autorom rze­
czonych dokumentów. Od tej chwili upłynęło 
stosunkowo dość dużo czasu, ale o tych proce­
sach dla obrony atakowanego honoru nic me 
słychać Okoliczność ta tembardziej jest uderza­
ją, ą o ile prasa włoska zazwyczaj wobec takich 
procesów nie kieruje Bię zbytnią dyskrecją i z re­
guły idzie zazwyczaj znacznie dalej, aniżeli

K o l o n i a  JLeczm* z a  jsr R y m a n o w i e ,

u nas na to dozwalają ustawy lub względy dla 
stron. W  danym wypadku byłoby to niezawo i 
dnie leżało w interesie Crispi’ego, okoliczuościo- 
wemi wiadomościami o przebiegu śledztwa, które 
miało unicestwić doniosłość oskarżenia przeciw 
niemu podniesionego, wywrzeć wpływ na opinję 
publiczną. Były dzienL.karz doskonale się rozu­
mie na sztuce wywołania w danym momencie 
psychologicznym potrzebnego usposobienia. Podo­
bne milczenie, jak w tych wszczętych proce­
sach, pannje także w sprawie sądu honorowego, 
który ostateczny miał wydać wyrok w spornych 
kwestjach drugiego Panamino. I to milczenie 
charakterystyoznem jest dla obecnej ciszy poli 
tycznej.

Czy Crispi wśród tej szczególnej ciszy isto­
tnie zupełnie się zachowywał bezczynnie, by w 
radości ojca rodziny, który jedyną i gorąco uko­
chaną córkę szczęśliwie i świetnie wydał za mąż, 
znalazł dostateczne zadośćuczynienie za doznane 
przykrości polityczne —  *rudao przyj usi .iaać; 
znając jego charakter temperament i endrgję. 
Sądzić raczej należy, że ze znr nem mistrzow- 
stwem skorzysta z przerwy politycznej, by w sto­
sownej chwili z całą forsą uderzyć na przeci­
wników i by przy tej sposobności unicestwić 
także ich oskarżenia. Czy mu się to tylko uda ?

Wiele zr> tern przemawia. Faktem jest, że 
korona niezachwianem darzy go zaufaniem. Zda­
rzało się już kilkakrotnie, że wybitni, wpływowi 
i osobiście nieskazitelni mężowie stanu z obozu 
przeciwnego Crispiemu radzili królowi, by aż do 
stanowczego załatwienia sprawy z dokumentami 
Giolitti’go powołał gabinet ad interim na krótki 
okres przejściowy. Tenże bezpartyjny rząd miał­
by także — tak radzono — przeprowadzić wy­
bory do przyszłego parlamentu. Rad tych król 
słuchał, na razie ich jednak nie uwzględnił. Cri- 
spi jest jego mężem zaufania i on wśród tej ci­
szy gotuje się zapewne do przyszłych wyborów. 
Gdy one nadejdą i cisza obecna zapewne usta­
nie. Każda .cuza zdradziecka i złowroga. Dzi­
siaj jest ona nią we Włoszech bardziej niż kie­
dykolwiek. To też po przyszłych wyborach nie 
wiele dobrego można się spodziewać. Ręka Cri- 
spi’ego może wprawdzie być bardzo silna, ale 
wszystkich swoich adwersarzy i on nie zgładzi i 
nie zmoże. To też po złowrogiej ciszy obecnej 
gotowa jeszcze we Włoszech straszna szaleć 
burza.

Smutne... bardzo!
Niejednokrotnie zadanie dziennikarza jest 

bardzo przykre. Zawodowe jego powołanie mo­
żna śmiało porównać z powołaniem chirurga, 
który dla uratowania życia, zmuszony jest za­
puszczać owój skalpel w żywe ciało.. Tern 
przykrzejBzem, tern boleśniejszem staje się to 
zadanie z chwilą, w której chirurg zapuszcza 
swój nóż w żywy i zdrowy organizm jedynie 
w tym celu, aby wykryć chore ę, której tam 
nie ma, usunąć urojoną, bo nieistniejącą jej 
przyczynę.

W  taki to sposób przedstawiła się nam 
rzecz po przeczytaniu w Czasie korespondencji 
ze Lwowa z dnia 31. stycznia znaczonej ( = ) ,  
a żywe i serdeczne współczucie dla jej autora 
owładnęło naszem sercem. Rozumiemy bowiem 
dobrze, ile rzetelnego cierpienia doznać musiał 
nieznany nam r°sz kolega po. kreśląc te
wyraoy A"' g  <riń; stokroć Boleśniejsze <łla ope­
rowanego od najbardziej ostrego narzędzia chi­
rurga, bo to ostatnie wrzyna się tylko w ciało, 
gdy to pierwsze kaleczy ducha i wiarę. I czuł 
to widocznie sam antor, gdyż w każdem niemal 
zdaniu, w każdym niemal wyrazie przebija się 
pewna trwoga, pewna niezręczność, która, jak­
kolwiek nie zaciera widocznej wprawy w uży­
waniu zastosowanego obecnie środka, daje nam 
jednak dokładną miarę, jak bardzo drgała ręka 
te wyrazy i zdania kreśląca. Ale drgać mogła 
i musiała! bo chyba nie ze stoickim spokojem 
można powiedzieć :

„Ale >dtąd, jak zmora, prześladowała mnie 
ciągle myśl o owym „komitecie obywatelskim1', 
który okryty bezimiennością, chce urządzać ma­
nifestację ogólną — wszystkich „dzielnic"... Czy 
ten komitet zdał sobie jasno sprawę z tego, co 
czyni i na co owych rekrutowanych, bardzo po- 
remDtorycznie, „reprezentantów" dzielnicowych 
naraża? W s z a k  z d a j e  mi  s i ę ,  i s t n i e j e  
w e  L w o w i e  k o n s u l a t  r o s y j s k i ,  k t ó r y  
ma  o c z y  ku w i d z e n i u  i n s z y  ku s ł y ­
s z e n i u ,  a r o z m a i t e  s p o s o b y  d o w i e ­
d z e n i a  s i ę  o w s z y s t k i e m  — s p o s o b y ,  
o k t ó r y c h  „ k o m i t e t o w i  o b y w a t e l ­
s k i e m u "  n i e  ś n i ł o  s i ę  z a p e w n e ?

W ięc kto jest ów komitet? Pytałem nada­
remno. Ten i ów wymieniał mi nazwiska, albo 
zgoła nieznane, albo... znane —  niestety.

Nie chciałem wierzyć. Aż dopiero wczoraj

Gazeta Narodowa przyniosła rozwiązanie zagad­
ki, jeśli to rozwiązaniem nazwać można. Oto 
•rgan ten wyjaśnia „szanownym czytelnikom*, 
żo sporządzeniem adresu dla księcia Sapiehy, 
zajęło się „grono cichych pracowników" (styl 
Gazety Narodowej) które zwie się —  „komite­
tem obywatelskim". A  jakie działanie tego komi­
tetu? tych .cichych pracowników"? Oto urzą­
dzają oni „głośne", zbyt głeśne manifestacje. 
Gazeta Narodowa pisze: „Komitet ten inicjuje 
prócz innych (jakich?) prac, w ostatnich, latach 
już trzecią poważną akcję (sic 1) narodową, jak 
obchód setnej rocznicy Konstytucji 8 . maja, 
setną rocznicę rozbioru ojczyzny naszej i obecny 
hołd zasłużonemu księciu prezesowi wystawy..."

Dalej pisze ów autor :
„Któż dał tym panom prawo narzucania się 

społeczeństwu?... Kto dał prawo tym „cichym" pra­
cownikom tak głośno zaznaczać swoje istnienie?... 
j£to .ch upoważnił do nadużywania wobec społe­
czeństwa wspomnień drogich, lub bolesnych, jak 
Konstytucja 3 go Maja, lub rocznica rozbioru, 
albo imienia tak znanego i szanowanego, jak 
księcia Adama Sapiehy ?... Niechże ci panowie, 
składający owo grono „cichych" pracowników, 
mają odwagę odsłonić przyłbicę — niech mają 
odwagę powiedzieć, że oni chcą i mają prawo 
być kierownikami narodn!... Inaczej, każdy bę­
dzie miał prawo zarzucić, iż to nadużycie wspo­
mnień narodowych i zacnych imion przez owych 
„cichych" a nieznanych pracowników, którzy 
przy takich okazjach chcą grać rolę gnębionych 
„ofiarników" patrjotycznych...

Jedno z dw ojga: albo akcja ich jest rze-
wiście „poważną akcją narodową," a w t a k i m  
r a z i e  p o w i n n a  ł ą c z y ć  s i ę  i p o ł ą c z y ć  
z d z i a ł a n i e m  o g ó ł u  i b y ć  j a w n ą  — 
zwłaszcza tu, gdzie rozwój narodowego ducha 
jest zapewniony —  albo ci „pracownicy cisi" 
chcą mącić czystą wodę i posługują się tylko 
hasłami, których nie odczuwają, a które źle uży­
te, mogą być zgubne.

Nie chcę rozstrzygać tej kwestji. W  „komi­
tecie obywatelskim," w tern gronie „cichych" 
pracowników, mogą być i pewno są ludzie naj­
lepszej woli —  lecz sposób ich postępowania i 
wpływ jakiemu ulegają, rzucają fatalny cień, na 
całe ich działanie. C z y n i ą  o n i  w r a ż e n i e  
l u d z i ,  k t ó r z y  w b i a ł y  d z i e ń  c h o d z ą  z 
l a t a r k a m i ,  d l a t e g o ,  ż e  o n e  k i e d y ś  
p r z y ś w i e c a ł y  i m —  w w i ę z i e n i u . "
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W in cen teg o  h r . Ł o sia .

(Ciąg dalszy.)

Nastąpiła krótka cisza. Podczas trwania 
tftiże Sieleń śledził twarz pani Wandy. On po- 
siai owił dnia tego wydi zeć jej ten plan, który 
czuł że z nim w jakiejś roli, knuła. Chciał ją 
zijść tak sprytnie, by muBiała się zdradzić, choćby
uawet nie chciała.

  Pani — odparł z dwuznacznym  uśmie­
chem —  ja k  się jeBt doktorem...

  B ądźże sobie nim —  zawołała kobieta
przerywając — ale, gdy nie auskultujesz, to 
nie wspominajże o tern... Dziś, na tym poufnym 
wieczorku gotóweś uam palnąć dysputę o... o...

  N iezaw odn ie! —  zaw ołał z udanem prze­
konaniem. . .

  Żartujesz ? —  zapytała z przestrachem
Pani Wanda.— Wiedz że, że ci rozkazuję dokto- 

; rze ? Dziś wieczór być światowcem ! wielkim 
>)anem aż do końców paznogei.

— Jeśli to panią bawić będzie ?...
  Nie o mnie chodzi — zawołała z po-

1 śpiochem pani W anda, nie zwracając nawet 
ńwagi na minę młodzieńca, pełną przenikliwej 
iekawości i ziejącą sprytem — tu chodzi o pan- 

aę... Wilmę !
— Ależ! — zaśmiał Bię Sieleń, jakby już 

I przygotowany na tę aluzję, lub też jej nie bio- 
,rący na serjo — ją przecież bawić będzie Ru- 
Momjnl

. Powiedział to tak naturalnie, iż kobietę ogar­
nęła złość.

— Radomin! Radomin ! I — zawołała, wstając 
uchwyciła Sielenia za rękę, poprzedziła go do 
olbrzymiego lustra, stojącego r liędzy oknami 
i przystając, zapytała:

— Masz doktor w pamięci Rudomina?
— Mam !
— To przypatrzcie się sobie i przypomnijcie 

sobie jego.
Młodzieniec z naiwnością, której stopnia 

szczęścia odgadnąć z jego miny było niepodo­
bieństwem, zastosował Bię do rozkazu i podziwiał 
swoją swoją wysmukłą, arystokratyczną w lu­
strze figurę.

Zbyt. się kochał, by na obliczu jego nie odbiło 
się zadowolenie. Dostrzegła je pani Wanda i za­
gadnęła.

—  Wyście wszyscy... osły! W y mężczyźni! 
— zawołała z oburzeniem i urwała by ciągnąć 
innym tonem — zdajesz się pan wiedzieć, żc 
panny w świecie wychowane są tak by się tylko 
mogły zakochać w złocie lub tytule, czego która 
potrzebuje. Ale wiedzże odemnie, że bywają mię 
d z y  niemi panny... z większym temperamentem, 
które zapominają o pacierzu, jeśli tego umie 
chcieć taKi, jak pan... doktor... ha! ha!

Zaśmiała się nerwowo i ruszyła z miejsca, 
zostawiając bielenia, bynajmniej nie zdziwionego 
i nic nierozumit jącego.

Ona jeszcze podchwyciła, tyłem do niego 
obrócona.

— Zeby tak niedomyślnym, tak nieśmiałym 
był Sieleń... passe! ale Sieleń Paryżanin, który 
powinien wiedzieć, ce que fait une belle taillu et 
de Cesprit.. Sieleń doktor 1 który powinien Bię 
znać na pewnych wyrazach pewnych uczuć dy­
styngowanych i... i...

Urwała i już do tego przedmiotu niepowró- 
ciła, bo zamyślone oblicze Sielenia ją upewniało.

XI.
Oświecone salony państwa Skorupskich zgro­

madziły dnia tego szczupłe grono przyjaciół.
Pan Jan chodził i promieniał swym wyra­

zem, ale tylko w oczach pani Wandy, która wy- 
studjowała i znała doskonale jego angielską ma­
skę. Dla wszystkich był godnym dżentelmanem.

Zbliżył się do żony w chwili, w której nikt 
ich zauważyć nie mógł i szepnął, wskazując 
wzrokiem w kąt salonu, gdzie się wesoło zaba­
wiali, Wilma, książę, Sieleń i pani Choryńska.

— Widzisz! Jak dobrze zrobiłem, zapra­
szając tego doktora?... wyborny parawan 1 Ni­
gdy by tak księciu nie szło, sam na sam z Wil- 
mą lub z innym...

— Jakim rywalem — dodała pani Matylda.
— A  przytem —  podchwycił mąż — oceni 

naszą grzeczność i spełni swą misję... Ten do­
któr fait tres bien... Bałem się, by nie psuł. 
Nie uwierzysz bowiem, jak ci ludzie zwykle tra­
cą na mniejszych zebraniach.

Pani Wanda zaś nie spuszczała oka z ba­
wiących się w kącie salonu par. Wzrok jej, 
z którym się taić musiała przed panem Janem, 
tryskał nieopisaną przenikliwością i wprawą w tej­
że, ile razy obejmowała nim grupę młodych lu­
dzi. Z szybkością błyskaw, :y to biegał z Siele­
nia na Wilmę, z tej na księcia i podchwytywał 
wyrazy, a odgadywał z poruszeń warg słowa. 
A mina, jaką przytem dla salonu miała, bynaj­
mniej zdradzić nie mogła gorączkowego interesu, 
jaki dla niej ten obraz przedstawiał. W salonie 
bawiło jeszcze kilka osób. Mądry, przemądry 
pan Jan, nie mógł dać temu wieczorowi, choćby 
tylko z obawy przed podchwytliwością przyja­
ciółki, pozorów urządzonego polowańka na Ru­
domina. Zresztą, on z zasady był przeciwnym 
polowaniom na zięciów. Twierdził, iż najwięcej 
ich się rozwydrza, nie dbając o nich. Tego sy ­
stemu trzymał się był z Poryckim i tego trzy­

mał się teraz z Radominem. W  salonie był wy­
znawcą zasady Taylleranda, który powiedział: 
„nie ofiarowuj nigdy twego towaru, jeśli chcesz 
by miał pokup." On już swoje zrobił. W  klu­
bie, połykając małemi dozami kieliszek szampa­
na, którym mu Sieleń kazał popijać pigułkę, 
powiedział był „kapitały tak spadają, iż my, oj­
cowie musimy o jedną czwartą podwyższyć po­
sagi córek, chcąc wyrównać dyfferencje ctdoenue 
et d venir procentów obniżki."

W  salonach prócz księcia znajdowało się 
kilka młodzieńców, skwapliwie z towarzystwa 
warszawskiego przez panią Matyldę wybranych, 
a nie mogących być rywalami tegoż.

Bawiła też hrabina Warewska, gorąco pra­
gnąca związku siostrzeńca z Wilmą, bo wiedzia­
ła, że pan Jan był Błownym i rzetelnym. Nie 
przestawała ona powtarzać księciu:

— Posagi są zawsze dwa. Jeden, który 
panna dostanie i dragi, który doBtaje. Jednego 
tylko znam w Warszawie pana Jana, który da 
to, co daje.

Pan Jan wiedział, iż na swej znanej słowno­
ści w  chwili zdyt kredytowania posagów zrobi 
doskonały interes.

—  Każda z córek Wandy —  mawiał taje­
mniczo do żony — dostanie więcej od Wilmy, 
ale cóż z tego, kiedy nikt temu wierzyć nie 
chce.

Prócz hrabiny Warewskiej, znajdowała się 
i księżna, którą bkoruj.ski postanowił przejednać 
i>yt więc dla niej dnia tego niezmęczonym w 
n adskaki waniu.

Pani Wanda jedna charakter dyplomatyczny 
tego wieczorku rozumiała. Ona jedna wiedziała 
cel jego, jakoteż obecność każdego z gości. Nie 
pytała się, dlaczego ona tam była, bo wiedziała.
Pan Jan bał się języka jej jednej w świecie....
Temu może zawdzięczała sweje istnienie dwu­
dziestoletnia przyjaźń jej z tym człowiek1 em

który wszystko robił z planem. Te myśli teg - 
dnia dopiero pierwszy raz nasunęły się pan 
Choryńskiej. Uczuła urazę do przyjaciela, że ją 
przez dwadzieścia lat w pole wyprowadzał. Ona 
zawsze myślała, że on się w niej trochę pod ko­
cili wał. Dziś dopiero przejrzała jasno. Pan Jan 
ją całe życie oszczędzał, odgadnąwszy w niej 
kobietę, mogącą podchwycić jego kabały.

Gdy to właśnie myślrla, zbliżył się do niej 
Skorupski i usiadł obok.

Nie umiem pani wyrazić mojej wdzię­
czności za tego Sielenia.

— W idzę! widzę! —  odparła, usiłując przy­
wołać na twarz swój rozbawiony wyraz. — Jeśli 
tak dalej pan młodnieć będziesz, Wilma zostanie 
starą panną... Któżby chciał mieć tak młodego

.teścia?... Ale żarty na bok. Te pigułki.. Ten 
Sieleń, to znakomitość!

— Mówię pani, że Bię rzeczywiście czuję 
codzień młodszym.

—  Nie radziłbym panu mówić tego zbyt 
głośno.

Skorupski, któ-y na migi mógłby się był 
rozmawiać z przyjaciółką, tym razem nie zrozu­
miał jej i to jn? mu wystarczyło, by postanowił 
mieć się na baczności.

— Dlaczego? —  zapytał.
—  Radomin potrzebuje i będzie potrzebował, 

jak Porycki z surplusem wyższości tytułu.
Pan Jai_ lekko zbladł, ale z uśmiechu nie 

wyprostował rysów.
Dlatego teź bardzo bym się nad nim na­

myślał...
— Czyż? —  zapytała tylko, obejmując go 

wzrokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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że i na polu humanitarnych usiłowań, mających 
na celu ratowanie dziatwy od plagi choróh skro­
fulicznych, umiemy podążać za bogatszemi i wcl 
nemi naiodami. Słusznie też w uznaniu tych 
niepospolitych zasług, kolonja odznaczoną została 
aż dwoma medalami: z ł o t y m  — 7,a i n i c j o ­
w a n i e  leczniczych kolonij w naszym kraju —  
i s r e b r n y m  —  za skuteczną ich d z i a ł a ł  
n o ś ć.

Lecz wróćmy do wizernnku Dwa frontowe, 
to domy mieszkalne, jeden dla dziewcząt, drugi 
dla chłopców. — Każdy o czterech wielkich sa­
lach, prócz pokojów dla kierowników, umywalni, 
szatni, infirmerji. Razem w jednym sezonie może 
tu znaleść pomieszczenie co najmniej 120 dziatwy, 
a więc w trzech nawrotach bl sko 400 dzieci co 
roku.

W  środkowym budynku w głębi całe pier 
wsze piętro zajmuje jedna sala jadalna i na 
wspólne zabawy w dniach słotnych.

W  parterze znalazły pomieszczenie sala g i­
mnastyczna i zarząd. Nadmienić wszakże należy, 
że po obu stronach środkowego budynku, a za 
bocznemi pawJonanou znajdują się dwa boiska 
n i wolnem powietrzu. Po za środkowym budyn­
kiem — widać czwarty. Jestto gospodarski bu­
d y n e k  -  kuchnia, piekarnią, spiżarnią i mieszka­
li rr. d l;’ o v 'b ,  : o a - a u £.*> :> .-D i rospcdsirsTwcs. nbe-
cnie zajmują się nie-n « * . -odzmy Marii.

Wie zimy -*'1: e-- r a wiaiki zakład pe-
dą .< • z.tccay, kt-ćrcg.- kraj nasz jeszcze
nie posiadał, % u;! który za granicę idą krocie
tys-Jcy

Pak przedstawia się strona zewnętrzna bu­
dynków kolonji, ale wewnętrzne ich urządzenie 
pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Ażeby 
braki te uzupełnić, niejeden tysiąc będzie je­
szcze potrzebny. Słusznie więc zarząd tej szla­
chetnej instytucji odwołuje się do tyle doświad­
czonej u nas ofiarności publicznej.

W imię dobra dziatek, które przyszłość na­
szą stanowią, spieszmy jak dotąd z poparciem 
rymanowskiej kolonji, a będziemy mieć pociechę, 
że w tym roku ofiary — stanie już w pełni, jak 
sejm się w 1871 r. wyraził, .jedna z najżywo­
tniejszych humanitarnych instytucyj w naszym 
kraju.“ __

Zmiana statutu miasta Lwowa
w radzie miejskiej, 

n .
3. Dwa jedynie argumenty podaje p. Maryań- 

ski na uzasadnienie swego wniosku konieczności 
odroczenia sprawy - -  a to pierwszy. :ż nowela 
jest jedna, nierozdzielona, według gatuuku spraw, 
że więc to uchybienie, brak formalny który 
trzeba pierwej przerobić, gdyż być może, iż rząd 
na jedno, iub drugie się nie zgodzi, zwłaszcza, 
że p. Maryański ma w tym względzie „poważne 
wątpliwości11, drugi zaś, iż rzecz nie dojrzała do 
decyzji.

Co do pierwszego argumentu, — to daruje 
p. Maryański, ale nikt tego nie zrozumie, iżby to 
miała być „poważna wątpliwość1', przemawiająca 
za odroczeniem; jeżeli p Maryański pragnie 
rozdzielić nowelę na dwie lub więcej części, we­
dług tego, czyli nowela dotyczy rozszerzen.a 
okresu kadencji rady i spraw podatkowych, to 
rzecz ta b e z  ż a d n e j  z m i a n y  t r e ś c i  n o ­
w e l i  w ciągu kilku minut jest zrobioną dodając 
do paragrafów tyczących się spraw podatkowych 
jedynie zwykły napis u1 ławowy i zakończenie 
wykonawcze, —  na to nie potrzeba namysłu, 
rozwagi, studjów na to wystarczy t e c h n i k a  
pisarska. W tym względzie więc nie n a żadnej 
„poważne wątpliwości*, a skoro sam p. Maryań­
ski zresztą przyznaje, że jego „poważna wątpli­
wość* odnosi się jedynie do kwestji rozszerzenia 
władzy podatkowej rady miejskiej, a w szcze­
gólności nie co do kwestji, czy zakres działania 
rady miejskiej ma być rozszerzonym lub nie, 
gdyż na rozszerzenie się godzi, lecz do kweet,i, 
czy rząd przedhży nowelę do sankcji cesar 
skiej, — to na usunięcie tego „poważnego* stanu 
wątpliwego odroczenie i regulaminowe traktowa­
nie nie może być radykalnem lekarstwem, jeśli 
s:ę zważy, że na wniosek rządowy co do sankcji 
cesarskiej nie ma żadnego wpływu okoliczność, 
czy sprawa była w sekcjach czy była regula­
minowo, czy statutowo, czy inaczej traktowaną 
i znowu też wracamy do założenia, że nam chodzi 
o rzeoz, a p. Maryańskiemu o formę Tern sa­
mem załatwiliśmy już i drugi argument odra 
czający, że rzecz ma być niedojrzałą. Niedoj 
rzałą jest rzecz od 20 lat wszędzie, na zgroma­
dzeniach, w piśmie i mowie podnoszona — kwe- 
stja rozszerzenia okresu wyborczego do 6 łat, — 
p Maryański, sądzi, że ojcowie miasta nie mogli 
dotąd wyrobić sobie zdania w następujących 
kwestjach: 1. Czy wybierać radę na trzy czy 
na sześć lat ? 2. Czy odnawiać czy też nie odna­
wiać wyboru §0 żadnych co trzy lata? 3. Czy 
ustanowić urząd p.erwszego stale urzędu ącego 
płatnego wiceprezydenta miasta? 4 Czy rozsze 
rzyć władzę rady miejskiej w zakresie nakłada 
nia podatkowi dodatków? Zaiste ,eżeli, słusznem 
jest zapatrywanie p. Maryańskiego, iż on i jego 
stronnicy nie mog.i dotąd wyrobsś sobie pewnego 
zdania o tych przedmiotach i jeżeliby to zapa­
trywanie większość rady miała podzielić, to już 
raz na zawsze by chyba zwątpić o tern należało, 
iżby rada miejska kiedyś uchwaliła jakie wnio­
ski do zmiany statutu.

4. P. Maryański twierdzi: „projekt noweli nie 
określa s p o s o b u  w y b o r u  rady, z sześciole­
cia wyjść mającej, po upływie p.erwszych lat 3, 
a przeto przedstawia brak, który może „unice­
stwić całe sześciolecie*. Każdy zwolennik sześcio­
lecia, jeżeliby brak taki widział, uzupełniłby go 
odpowiednim własnym wnioskiem kodyfikacyj- 
lym, alboby zażądał od komisji wniosku, — ale 

nie odraczałby sprawy, zresztą zupełnie przygo­
towanej do ukończenia. — W  danym razie je­
dnak całkiem mylne jest zapatrywanie p. Mar 
ryańskiego,jakoby nowela chromała na powyższy 
brak, przeoczył chyba p. Maryański ostatni 
ustęp §. 20 . noweli, który brzmi : „bliższe po­
stanowienia... o p o s t ę p o w a n i u  p r z y  w y ­
b o r a c h  zawiera ordynacja wyborcza dla mia­
sta Lwowa“ . —  W  ordynacji wyborczej w;ęc, 
k t ó r e j  n o w e l a  n i e  z m i e n i a ,  znajdzie p.
M. zupełnie wyczerpujące postanowienia o soo- 
sooie wyboru radnych, — nie potrzeoa ich zatem j 
woale umieszczać w noweli.

5 Ostatnim argumentem a raczej ostatnią 
pomyiaą p. Maryańskiego jest przytoczony przez 
niego fakt, że, gdy nowela na dwóch, terminem

o ś m i o d n i o w y m  przedzielonych, posiedzeniach 
rady musi być uchwaloną, to gdyby nawet na 
posiedzeniu 31. stycznia została uchwaloną, to do­
piero 12. lutego może być przedłożoną sejmowi— 
ergo, trzeba znowu odroczyć całą sprawę. Naj 
pierw, druga uchwała rady może nastąpić 8. lu­
tego, więc już 9. lutego a nie 12. lutego, rzecz 
przedtem; przygotowana może wejść do sejmu, 
przejść przez wydział i komisję gminną i być 
jeszcze w tej kadencji uchwaloną. Fatalna po­
myłka o trzy dni, mogłaby zuowu „pogrzebać* 
■prawę. Ale przypuśćmy nawet, że jest, jak 
p. M. wywodzi, to dlaczego nie debatować teraz, 
ale odraczać na czas nieograniczony? Zdaje mi 
■ię, że i dyskusja i polemika tak wyczerpaną 
została, że „poważne wątpliwości* co do „dej 
rzałości* nie powinny być już przytaczane jako 
poważne argumenta za odroczeniem zupełnie nie 
potrzebnem

Nikt ni* „forsuje* sprawy, jak twierdzi p 
Maryański, ale pragniemy debatować, uchwalać 
i ukończyć rzecz do uchw iły przygotowaną, 
ewentualnie uzupełnić lub naDrawić braki, lub 
błędy, jeśli jakie są, nie zaś odsyłać do reguła 
minowego traktowania in infinitum.

W końcu nie mogę pominąć uwagi, że 
sprawa ta nie kwalifikuje się do korespondencji 
puhiicjicej między radnymi w dziennikach, lecz 
powinna być zakończoną dyskusją na posiedzeniu 
rady.

Jeżeli jednak p. Maryański wszedłszy raz 
na tę drogę, na poparcie swoich odraczających 
teoryj, naprowadza błędne fakta, a inne dla 
sprawy równie ważne pomija, to referentowi 
sprawy w ten spesób w dziennikach przez p. 
Maryańskiego ku własnej obronie poruszonej, nie 
wolno było pozostawić takich wywodów bez odpo­
wiedzi Dr. Godeimir Małachowski.

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 27. stycznia.

Na początku wczorajszego posiedzenia popo­
łudniowego oświadczył prezydent, że zamyśla po­
stępowanie dowodowe ukończyć we wtorek.

Sędzia śledczy J a c q u e s , j a k o  świadek, ze- 
) znaje, iż w śledztwie wstępnem jeden z bada 
j nych oświadczył, iż S c h l e b a c h ,  restaurator, 
i jest poprostu ajentem prowokacyjnym. Restaura- 
j torka Steden zeznaje, iż po aresztowaniu Schle- 
j bacha przybiegła ao niej jego żona i błagała ją, 
f aby przy przesłuchiwaniu mówiła, że o niczem 

nie wie. Tak samo miała się rzecz i z Mar ją Wen- 
del, która ułatwiała korespondencję Jagołkow- 
skiego z Leonardem. Schlebachową uważa świa­
dek za kobietę z gruntu zepsutą i do wszystkie 
go zdolną. —  Następny świadek kupiec Lucas, 
któremu Jagołkowskij jest winien za szampana 
150 fr , ostrzegał Arnolda, aby się z „baronem* 
nie wdawał, gdyż wydaje mu on się podeirza- 
nym. O zamachach dowiadywał się na giełdzie 
dopiero i ztąd tylko wie, że „baron11 brał 
w nich udział.

Św. sędzia śledczy P h i l t i p  p a r t  rozwodzi 
się szeroko nad znanym manifestem pogróżko- 
wym. Rewizję zarządzono najpierw u sekreta­
rza partji socjalno demokratycznej V 1. e g e n a , 
który stał w bliskich stosunkach z Jagolko- 
wskim i znaleziono u niego listy „barona*, na­
tomiast rewizia u C o r n e l i s s e n a  nie dostar­
czyła żadnych dowodów. W  końcu posiedzenia 
przesłuchano jeszcze ekBperta kaligrafa vau de 
C a s t e 1 e , aby tenże rozpoznał pismo,' znalezio > 
no na kartce, u Leblanca, w której anonimowo 
ostrzegano go, aby w pewnym oznaczonym dniu 
unikał trzech kawiarni, gdyż mają onebyćwysa 
dzone w powietrze. Ekspert orzekł, iż kartka ta 
pisaną była ręką Jagołkowskiego.

Na dzisiejszem porannem posiedzeniu prze­
słuchiwano ponownie sędziego J a c c j u e s ’a, który 
zeznał, iż w liście Jagołkowskiego do Vliegena 
znajdowała się recepta na materjały wybuchowe. 
Po małej sprzeczce pomiędzy obrońcą a przewo­
dniczącym, w kwestji dokonania oględzin na 
miejscu przy kościele św. Jakóba, czemu się 
trybunał sprzeciwił, postawił ad w. N e u j e a n  
wniosek, aby zawezwać na św'adka portjera i 
ambasady rosyjskiej w Paryżu, który kupca 
Danvera objaśnia! o Leonardzie. Następnie prze­
słuchano cały szereg świadków, dla sprawy sa­
mej, jako takiej, zupełnie obojętnych. Chodziło 
tu głównie o nabycie przekonania, j ik  się da­
wniej prowadzili Arnold i Leblanc. Przy tej spo­
sobności opowi. dał jeden ze świadków, iż „baron* 
w kawiarni chwalił się, iż jest rosyjskim anar­
chistą i pomagał w ucieczce ks. Krapotkinowi.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęto od prze 
słuchania jako świadka studenta Polaka, M o­
d z e l e w s k i e g o .  Jagołkowskij starał, się i w 
Kołach polskich nawiązać stosunki, jego zacho­
wanie się jednak budziło podejrzenie i dla tego 
wszyscy trzymali się od niego zdaleka. Świadek 
poznał Jagołkowskiego przez Leblanca, a później 
widział U ostatniego listy Jagołk iwskiego. Jagoł­
kowskij pokazywał ’ akieś dokumenty, tyczące 
się ruchu rewolucyjnego i wywołania powstania 
w Królestwie Polsh iem, P o l a c y  j e d n a k  n i e  
c h c i e l i  n i c  o n i c h  w i e d z i e ć ,  g d y ż  u wa  
ż a l i  J a g o ł k o w s k i e g o  z a w s z e  za a j e n ­
ta p o l i c j i  r o s y j j s k i e j .  O Leonardzie opowia­
dał Jagołkowskij, że jest attache ambasady ro 
syjskiej w Paryżu. Co do zamachów, to Leblanc 
opowiadał świadkowi, że „baron* zna sprawców 
zamachu, uie chc.ał ich wymienić jednak.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku studentów 
zamknięto posiedzenie

P amiętaj my 
sńciunzid.
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Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  3. lu .tego.
O godz. 4 . popoł. walne zgrom adzenie Towarz 

leczniczej kolonji Rym anow skiej.
K orcert muzyki 24. pp. w  sali „S okoła* na 

dochód budowy drugiej sali gim nastycznej.
Na dochód budow y drugiej sali gim nastycznej 

w ieczorek hum orystyczny w „S ok ole .*  -
W ieczorek z tańcam Towarzystwa zaw odow ego 

pem ocników  handlow ych w sali klubu pocztowego 
(hotel Żorża). Początek o godz. 9.

Teatr hr. Skarbka. P op oł. o godz. pół do 4. 
„C ud  m niem any*, czyli „K rakow iacy i góra le*, opera 
narodowa w 3 aktach W . B ogusław skiego. W ieczo ­
rem  o godz. 7 . :  „S zu ler i grabarz* czy li „K ról żo-

łęd n y*, kom&dje-dramat w 6 aktach J. N . Kamiń- 
skiego.

Kekrologja. Znakomity angielski matematyk, 
profesor Artur C a y 1 e y, zm arł d. 26 . zm w  Cam­
bridge. Już w r. 1 842 , jako 20  letni student uni­
wersytetu Cam bridge, zd obył Cayley w szystkie istnie­
jące nagrody z matematyki. Przez d łuższy czas pó­
źniej oddaw ał się studjom prawniczym , a dopiero w 
r. 1863  p ow rócił do Cam bridge na św ieżo utworzoną 
katedrę matematyki. N ajw iększą sław ę zjednało mu 
dzieło, wydane p. t. The Theory of Jmariants. 
B y ł prezesem  tow a rzy stw : Royal Astronom ical So- 
ciety, Loodon Mathematical Śociety i Cam bridge Phi- 
losophical Society. Na wielu angielskich i niemie- 
kich uniwersytetach otrzym ał honorowe dyplom y 
doktorskie.

Kalendarz. Niedziela ( 2 . ) :  B łażeja b. W schód 
słońca o godzinie 7. minut 33 , zachód o gadzinie 
4 . m inut 56 .

Dwie konfiskaty zatwierdzona! Otrzym aliśm y 
następujące pisma : „W  im ieniu Jego cesarskiej M ości! 
Ck. sąd krajowy dla spraw karnyeh orzekł na mocy 
§§ 498  i 493  p, k i §. 37  u pr., że treść arty­
kułu um ieszczonego w porannem w ydaniu nr. 24 
czasopisma Dziennik Polski z d. 24 . stycznia br, 
pod n ap iiem : „ M y  t a k i c h  n i e  p o t r z e b u j e ­
m y * ,  zawiera znamiona wyetępku z §. 300  u. k., 
zatem usprawiedliw ioną jest zarządzona przez ck. 
prokuratora rządowego konfiskata tego czasopisma. 
Pow ody. Treść tego artykułu zdolną jest przez nie­
prawdziwe jj^fccistawienie faktycznego etanu rzrczj 
w z b u d z i ć  m c z y t e l n i k ó w  w z g a r d ę  i 
n i e n a w i ś ć  p r z e c i w  JE p.  n a m i e s t n i ­
k o w i  z e  w z g l ę d u  n a  j e g o  u r z ę d o w a n i e  
—  w c z e m m' i  e s z c z ą  s i ę  z n a m i o n a  w y ­
s t ę p k u  z §, 300  u. k., zatem uzpraw iedliw ioną 
jest zarządzona przez ck. prokuratora państwa kon­
fiskata tego artykułu, L w ów  d. 30. stycznia 1 895 . 
Białoskórski.u

D rugie pismo brzm i: „C k. sąd krajowy dla
spraw karnych orzekł na m ocy §§. 489  i 49 3  p. k. 
i §. 37  u. pr., że treść artykułu umieszczona w nr. 
24 czasopisma Dziennik Polski z 24. stycznia br. 
pod nap isom : „ W o l n o ś ć  p r z e k o n a n i a  s ę ­
d z i o w s k i e g o  V .“ , zawiera znamiona występku 
z § 300 u. k., zatem usprawiedliw ioną jest zarzą ­
dzona przez ck. prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma. Pow ody, Autor inkrym inowanego arty­
kułu stanąwszy na piedestału naukowej pow agi i 
pod osłoną psoudoteoretycznych w yw odów , rzuca się 
przy przekręconiu prawdziwego stanu rzeczy na są ­
downictwo karne, które pom awia o stronniczość bądź- j 
to świadomą, bądźto bezmyślną, odmawia zatem sę- 1 
dziom w yrokującym  poczncia obowiązku, a tern samem j 
poniża orzeczenia sądów karnych, w czem mieszczą się 
znamiona występku z §. 300  u. k. i w obec czego ‘ 
usprawiedliw iona jest zarządzona przez ck. prokura- | 
tora państwa konfiskata tego artykułu . L w ów  d. 30 . ) 
stycznia 1 895 . Bimłuskórski.“ [

Żywego chrabąszcza przyniesiono nam wczoraj j 
do redakcji. N ie jest to pierwszy okaz w ciągu tego- 
rocznej zim y, odznaczającej się dziwnem i kaprysam i. 
Biedne chrabąszczysko jest tak s łabe , że zaledwie 
ruszać się może. Zawcześnie k w ia tk u !

O in h o d y  n a ro d o w e . Z K ołom yi dono.si nasz ! 
korespondent pod d. 31. z m .: Staraniem tutejszych 
korporacyj przem ysłow ych (rękodzielniczych) odbyło : 
się dziś w tutejszym rz. kat. kościele nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. K ilińskiego, Po nabożeń- . 
stwie odśpiew ał pełny kościół „B oże coś Polskę* i 

Z dymem pożarów “  Podczas mszy św. śpiew ał na 
chórze chór . 1 ngtaf dy “ kołomy^sfyiej. I

C zy teln i i p o W a  w  C z~ rn iow y  uh oabyła w ' 
niedzielę, 27 . b. m., zwyczajne walue zgromadzenie 
w obecności około sześćdziesięciu członków . Zagaił je 
prezes towarzystwa, bar. Jan Kapri, krótką a jędrną 
przem ową, w której podniósł dwa doniosłe wypadki 
z kroniki ubieg łego roku, jako to : wystawę krajową 
we L w ow ie  i obchód 25. rocznicy założenia tow arzy­
stwa polskiego w Czerniowcach. —  Do prowadzenia 
protokołu  obrad walnego zgrom adzenia zaprosił prze- ; 
wodniczący dra G aw likow skiego, poczem sekretarz 
w ydzia łu , p. Edm und Elster, odczytał obszerne i na- : 
der wyczerpujące sprawozdanie z działalności zarządu 
w roku 1 8 94 , które zgrom adzeni przyjęli jednom yśl- j 
nie do w iadom ości i członkom  zarządu w yrazili po- ' 
dziękowanie za g o r liw iść  w pracy. Radca M alik ie- j 
w icz, jako człon k komisji kontrolującej, przed łożył 
sprawozdanie z obrotu funduszam i. Ogólny przychód 
w  roku 1894  w yniósł 5 .0 2 3  zł. 96 ct., w  czem m ie­
ści się już kwota 572  z ł 88 ct. zaciągnięta, jako 
d ług  z fuaduszu gw iazdkow ego, na pokrycie wyda­
tków jubileuszu . Majątek towarzystwa w  stanie czyn- 
nym i biernym  przedstawia kwotę 18 549  zł. 83 ct., ; 
w czem jeduak znajdują się depozyta rpzmaitych fun- j 
duszów. jak  np funduszu budow y „d om u  polskiego* '. 
w Czerniowcach. Fundusz ten z duiem 31 . grudnia ;
1894  w ynosił 1 .649  zł. 95 ct. Prelim inarz na rok |
1895 przedstawia dochody i wydatki w  sumie zł. ] 
2 8 5 0 . Zgrom adzeni przyjęli sprawozdanie raclm n- | 
kowe do w iadom ości i udzielili w ydzia łow i absolu- ! 
torjum . j

Na wniosek ustępującego w ydziału  zamianowano 1 
czterech członków  honorowyeh, a m ianowicie p p . : 
księcia Adam a S a p i e h ę ,  dra Z dzis ław a  M a r ­
c h w i c k i e g o ,  ks. kanonika F i s c h e r a  i Józefa ! 
C h n ł o d e c k i e g o .  ;

Prezesem na rok 1895  wybrany zsstał jed n og ło ­
śnie baron Jan K a p r i  —  co zgrom adzeni pow itali ■ 
oklaskem i. Do w ydziału  p ow ołan i: Altheim  H enryk, ; 
Bahrynowicz Teodor, dr. Halban Alfred, dr. Strzelbi- 
cki Adolf, Sełfcyński W ła d y sła w  i W icentow icz Józef. !

Znaczne zbiory zap ija ł Muzeum polskiem u w 
Chicago, rodak nasz zm arły w W aszyngtonie, Henryk 
K ałnśow ski, weteran z roku 1831 .

Skład Komisji artystycznej dla nadzoru sceny 
polskiej u leg ł w ostatnich czasach pewnej zmianie. 
M iejsce profesora R a d z i s z e w s k i e g o  zajął dr. 
G odzim ir M a ł a c h o w s k i ,  a ustępującego W i e ­
s i o ł o w s k i e g o  zastąpi profesor B ołoz A n t o n i e ­
w i c z ,  ten z wyboru w ydziału  krajowego. W  skład 
tedy obecnie funkcjonującej kom isji wchodzą pp. pro­
fesor P i ł a t ,  dr.  M a ł a c h o w s k i ,  profesor Bołoz 
A n t o n i e w i c z ,  N i e w i a d o m s k i  i Adam  K r e -  
c h o w i e c k i ,  redaktor urzędowej Gazety Livo- 
wskiej. Przew odniczącym  kom isji jest dr. W e i e- 
s z c z y ń s k i ,  członek w ydsiału  krajowego.

Co do składn rzeczonej kom isji, ogólnie na 
rzecz się zapatrując, nie m ielibyśm y nic do pow i« 
dzenia, gd yby  nie fakt, że niektórzy czonKowie, w 
niej zasiadający, spełniają swe zadanie wprawdzie 
gorliw ie , lecz w sposób, nie licujący z powagą insty­
tucji i nieodpowiadający intencjom, jakie k ierow ały 
uchw ałą sejm u, który ją  kreował. N ie ulega wąt­
p liw ości, iż najwyższa nasza w ładza autonom iczna, 
ustanawiając komisję dla nadzoru sceny polskiej, 
m iała na m yśli, iż składać się ona będzie z ludzi

przedewszystkiem  fachowo ukwaiifikowanych, a w 
dalszym rzędzie n iezaw isłych ; tacy bow iem  tylko 
ludzie m ogą dać gwarancję, iż o sprawie tak ży ­
wotnej, a tak trudnej do osądzenia, wyrokować będą 
sprawiedliw ie, nie powodując się ani osobistym i 
w zględam i, aui żadnym i innymi.

Czy tym intencjom sejmu, skład dzisiejszej ko­
m isji odpowiada, wystarczy przytoczyć, iż jeden z 
najbardziej ruchliw ych jej członków  p. K r e c h o -  
w i e c k i ,  j e s t  z a r a z e m  u r z ę d o w y m  c e n ­
z o r e m  n a m i e s t n i c t w a ,  r e d a k t o r e m  i 
r e c e n z e n t e m  u r z ę d o w e j  Gazety Lioowskiej. 
Jako urzędowy cenzor utw orów  dramatycznych, musi 
zatem p. K rechow iecki ostudzać zapały patrjotyczne 
autorów, to samo nie wolno mu jako recenzentowi 
zakusów rządu, w tym kierunku za daleko idących , 
krytykować. W inien natomiast jako członek komisji 
artystycznej starać się o nadanie scenie naszej kierunku 
w łaśnie wręcz przeciwnego.

Że taka kumalacja różnych urzędów utru­
dniać musi i utrudnia zadanie członka kom isji 
artystycznej dowodzić chyba niepotrzeba, a zdarzenia, 
zaszłe w teatrze naszym w ciągu lat ostatnich, po­
twierdzają zdanie nasze najzupełniej. Zastrzegam y się 
najkatagoryczniej, abyśmy m ieli jakikolw iek zamiar 
występowania przeciw obecnej dyrekcji teatru —  
znamy bowiem  zanadto dobrze trudności, połączone 
z prowadzeniem  tej instytucji, ale w łaśnie dw ulicow e 
stanowisko, jakie komisja zajęła w obec dyrekcji 
byłej i obecnej, znamionuje najlepiej to niew łaściw e 
zadanie, spełniane przez g łów nego referenta. Idąc za 
daleko, czy w  jednym , czy w drugim  kiorunku, czy 
ganiąc wszystko, bez w zględu na najlepsze chęci dy­
rekcji, ozy chwaląc znowu wszystko, bez w zględu na 
następstwa jakie to za sobą pociągnąć m usi, postę­
puje się niew łaściw ie, nie pomaga się rzeczy głów nej,
0 którą idzie, t, j. o normalny i praw id łow y rozwój 
naszej sceny -  ale przeciwnie szkodzi się jej.

Sądził smy, że dzięki doświadczeniu, jakiego, wy 
dział krajowy m iał sposobność nabyć, p r z e k o n a w s z y  
s i ę  w o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  j a k  d a l e c e  n i e ­
w ł a ś c i w i e  s p i s y w a n e  b y ł y  r e f e r a t y  k o ­
m i s j i  a r t y s t y c z n e j ,  i j a k  b a r d z o  w i a ł a  
z n i e b  t e n d e a c y  n o ś ó ,  skorzysta on z upłynio- 
nego regulam inowego trzechlecia i pow oła innych 
ludzi. Stało się inaizej. Czy z korzyścią dla spraw y, 
odpowiedź na to pytanie pozostawiamy komisji bu ­
dżetowej, względnie referentowi dla tych spraw p. 
hr. B u d e n i e m u .

Zatwierdzeni i konfiskaty. W  tutejszym sądzie 
krajowym  przed trybunałem , złoż nym z radców  p. 
Fiigera jako przewodniczącego, pp. Zubrzyckiego i
1 N ikisza  jako wotantów odbyła się wczoraj jawna 
rozprawa z powodu sprzeciw ienia, wniesionego przez 
redakcję Gazety urzędniczej przeciw  konfiskacie nru 
1. tego pisma z dnia 1. stycznia b. r za artykuł 
p. t. „K rew ni czy kuzynkow ie11, omawiający głośną 
w  swoim  czasie sprawę mianowań w ministerstwie 
oświaty. Trybunał po krótkiej naradzie zatw ierdził 
konfiskatę.

Tow. polskiej młodzhży rękodzielniczej im. 
i ina Ki ińskiego we Lw ow ie, zostało zatwierdzone 
reskryptem namiestnictwa. Celem tow. jest kształce­
nie m łodzieży rękodzielniczej w kierunku narodowym 
i religijnym . Uroczyste otwarcie tow. odbędzie się 
dnia 17. kwietnia rb., jako w lO l-le tn ią  rocznicę 
zwycięstwa K ilińskiego w W arszawie.

łamanie się do urzędu pocztowego. One- 
gdajszej nocy około godz. 3 nad ranem w łam ai się 
niewiadom y SDrawca do biura filji pocztowej nr. 8., 
znajdującej się w  domu przy ul. Łyczakowskiej pod 
1. 43 Złodziej dostał się, z podwórza do niezam - 
knietoch, sieni, gdzie w yłam ał listw ę przy drzwiach 
“ 'chodow ych  ze sieai do phira, -oderwał kłódkę Wer,t- 
heim owską zo skobla, zamek zaś w yłam ał dłutkiem  
i w ten sposób dostawszy się do pokoju, rozpoczął 
gospodarkę Poodm ykał tedy szufladki biurka, a to 
w ten sposób, że nie naruszając zamku, podniósł 
tylko t. z w. blat — - lecz spotkał go zawód, w biur­
ku bowiem  nie by ło  żadnych pieniędzy ani marek 
pocztowych, a tylko różne bezwartościowe papiery, 
z których jednak nic nie zabrał. Następnie porozrzu­
ca ł pościel na łóżku, ale i stąd niczego sobie nie 
przyw łaszczył w idocznie szukał tylko pieniędzy 
lub precjozów , a zaw iódłszy się w swych oczekiw a­
niach, w yniósł się —  jak  to m ów ią —  w łasnym  ko­
sztem.

Zbłąkaną dz:ewczynkę, około 5 lat liczącą,
przyprowadzono wczoraj wieczorem  na inspekcję po 
licyjną Dziecko, wcale porządnie u b ra n e , dobrze 
wyglądające i nadzwyczaj rezolutne, na stawiano mu 
zupyta-da odpow iadało, że nazywa się „pann-’, Zofja 
P lutyńika* i że jest córką szewca. B liższych szcze­
gółów  podać nię um iało. Ponieważ w biurze mel- 
dunkowem  policji szewca z takiem nazwiskiem nie
ma zanotowanego, a nikt po „pannę Zofję* się nie
zg łasza ł, przeto nie można jej było odstaw ić do do
mu. W zięła  ją  na razie do siebie jakaś kobieta,
prawdopodobnie stróźowa domu pod 1. 28 przy ul. 
Kaźm ierzowskiej, gdzie w podwórzu znaleziono w ła ­
śnie zbłąkane dziecię,

D*a wypadki nagłej śmierci zdarzyły się
wczoraj w na3zem mieście. Na udar sercowy zm arł 
nagle wczoraj popołudniu w mieszkaniu swojern przy 
ul. M ałeckiego pod 1. 10 profesor męskiego semina- 
rjutn nauczycielskiego E m il Partycki.

D ru gi wypadek nagłej śm ierci zdarzył się w 
domu pod 1. 1 przy ul. Kam ińskiego. gdzie w m ie­
szkaniu Pawła Lejpy, maszynisty z drukarni Bud 
wejsera, rażony został prawdopodobnie udarem Józef 
Grzeszyk, w łościanin z Bratkowic P rzyby ł on do 
L w o w a , celem poszukiwania zb iegłe  niedawno córki, 
a znając p. Lejpę, w stąpił do niego. Grzeszyk b y ł 
w stanie podpitym  i to prawdopodobnie przyczyniło 
mu się do śmierci.

fi  piwnicy. Ozjasz Law itz, handlarz owoców, 
przytrzym ał wczoraj w piw nicy , w  której ma skład 
owoców , zarobnika Kaspra Zabłockiego. Ponieważ 
w piw nicy brakow ało trzech koszy z pomarańczami 
wartości 12 zł., przeto całk iem  naturalnie, podejrze­
nie padło na Z ab łock iego , tembardziej, że drzwi od 
p iw nicy by ły  zamknięte na kłódkę, która została 
oderwana.

Złodzieikę kieszonkową przytrzym ano wczoraj 
w osobie B ron isław y Latkowskiej, która w  dniu 31. 
stycznia skradła w rynku z kieszeni jakiejś niezna­
jom ej pani pugilares z kwotą 1 zł. Litkowska przy­
znała się czynu.

Z iiriikniętbgo strychu domu pod 1. 28 przy 
ul. Sykstuskiej skradziono onegdajszej nocy kilkana­
ście ^ z|-(uk bielizny, znaczonej literam i „B . U .“ ,

do L w ow a celem odw idzen ia : jeden chorego wuj' 
w  szpitalu, d ru g i brata w  aresztach wojskowych

„K.
Znaczna

,C. u.*, łącznej wartości 17 zł.
*QUba. Eljasz Kimmel; rzeźnik, zgub ił 

wczoraj na placu rzeźni miejskiej pugilares składany 
z kw o.ą  263  z ł banknotam i.

Dwócn Cyganów, zawodowych koniokradów 
przytrzym ał wczoraj ajent policyjny Spang na tar­
g ow icy  końskiej. Cygani tłum aczą się, żo przybyli

Kasyno miejskie. Zamiast zapowiedzianego pre 
gram em  zabaw 16 bm . odbędzie się dnia 14. b a  
wieczorek „podlotków *.

Podziękowanie. Towarzystwo św. Winesntogo a PauU 
w Brodach składa serdeczne podziękowanie łaskawyi) 
ofiarodawcom, za złożone zamiast bilatów noworocznych 
44 zł 5 et. n» dochód towarzystwa ku wsparciu ubaffici 
"  n o  ro w i k a  sekretarka.

Podziękowanie. Ootrzymujemy następujące pismo 
piosbą o umieszczenie; P. dr. Arnold Porada R a p t  
por t ,  poseł do rady państwa i na sejm krajowy złożył d 
mojej dyspozycji kwotę s t o  zł na rzecz ubogiej ludność 
żydowskiej miasta Sanoka i p i ę ć d z i e s i ą t  zł. na rzac 
towarzystwa wzajemnej pomocy rzemieślników izraeliekic 
„Charusim* w Sanoku. Imieniem obdarowanych składali 
niniejszem szlachetnemu dobroczyńcy serdeczne „Bóg za­
płać11. Dr. Natan N o  b e n z a h l .

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Ska-bka 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie p ó ł do i 
„Cud m niem any11, czyli „K rakow iacy i Górale* 
opera narodowa w 3 aktach W. Bogusław skiego 
muzyka S le fan ieg o ; wieczorem  o godzinie 7 „Szn  
ler i grabarz*, czyli „K ró l żołędny*, komedjodrama 
w 6 aktach J. N . Kam ińskiego, muzyka Henryki 
P roch a ; jutro w poniedziałek przedstawienie składa 
ne na dochód kolonij wakacyjnych w Rym anowie 
1. Po ra* pierwszy „K om edja konkursowa*, komedji 
w 1 akcie Adama A snyka ; 2 . panna Marja K ozł: 
wska odśpiewa arję z „P u ry ta n ów * ; 3. p > .n z  pier 
wszy „D  ień w redakcji*, komedja w 1 akcie Zy 
gm unta P rzyby lsk iego ; 4 . (w znow ienie) „W eseli 
przy latarniach*, operetka w 1 akciej J . Offenbach i 

„Przeglądu Wszechpolskiego*, organu polskie 
go Towarzystwa handlow o-geograficznego wyszed- 
nr. 3.

Gospodarstwo, przsmysł i handel.
Ankieta w kwestji monopolu wódczanego

(D okoń .) Ostatni —  Y. —  punkt kwestjonarjusza 
„Zam knięcie m iasta* referow ał radca m agistratu p 
Łyszkow ski, którego odpow iedzi na poszczególne py 
tania przyjęto. 1 ta k : ankieta uchw aliła  —  na pyta 
nie 1. Jaki w p ływ  wyw rze prawdopodobnie monopol 
spirytusow y na finansowe stosunki m iast Lw ow a i 
Krakowa i tych, które obok prawa propinacji majł 
także prawo pobierania opłat konsum cyjnych, tudziei 
na zarobkowe stosunki przedsiębiorców , którzy zawo- 
dowo trudnią się drobną sprzedażą i w yszynkiem  nt 
pojów  spirytusow ych? na pytanie 2. Jakich skutkó* 
dodatnich spodziewać się można z m onopolu dla ogó l 
nych stosunków społecznych, m ianowicie pod wzglę­
dem sanitarnym i mora1 nym, tudzież przemysłowym 
i podatkowym  w ogólności?  na pytanie 3. Jakiem: 
środkam i możnaby w yrów nać ubytek finansowy tyci 
'niast, spow odow any monopolem  spirytusow ym , i V 
j»k i sposób m ożnaby dotyczącym  przem ysłow com  po- 
módz, ażeby m ogli powetować straty, poniesione 1 
skutek zaprowadzenia m onopolu? —  odpow iedzieć, ja ł 
następuje

ad 1. W y w rze  niezawodnie w p ływ  ujem ny : 
dotkliwy w  obudwu kierunkach —  spowoduje bowiem 
znaczny ubytek w dochodach gm in  —  zaś przemy 
słow com  wspom nianym  przyniesie uszczerbek zarób 
kow y, a to w skutek niewątpliwego podrożenia arty 
kułu i zmniejszenia konsumeji m iejscowej.

ad 2 . Dodatnich skutków nie można się spo­
dziew ać od m onopelu spirytusow ego w żadnym i 
kierunków wskazanych.

Jeżel zaś z podniesieniem  .monopolu spirytuso 
w ego zniesione zostanie w  kraju całym  prawo propi 
nacji i w skutek tego ukształtują &ię praw idłow e sto 
sunki zawodu szynkarskiego pod w zględem  społe 
cznym , politycznym  i podatkowym , to stąd jedynii 
spodzisw ać się można z czasem skutków, korzystnycl 
dla stosunków ogólnych.

ad 3. Gminom miast zamkniętych i innych zna 
czniejszych w kraju, przeciążonym  już nadmiernie —• 
na cele państwowe, krajowe i w łasne lokalne -  - je1' 
żeli doznają jeszcze uszczerbku finansowego w sku.e) 
zaprowadzenia monopolu spirytusow ego, powiniet 
skarb państwa przyjść materjalnie w pom oc i w yna­
grodzić ubytek w dochodach spow odow any, a to H 
stosunku do wzrostu sw ego dochodu z m onopolu.

VY miastach zamkniętych powinien rząd ’ ak na' 
rychlej przeprow adzić zapowiedzianą przed 20  laty : 
kilkakrotnie już przyrzekaną reformę akcyzy rogatka 
wej, a to przynajmniej na wzór w roku 18^1 w< 
W iedniu i później w  Trjeście przeprowadzonej, tef 
bowiem  podatek lokalny jest niespraw iedliw ym  i oi 
do rozkładu nie skutecznym , utrudnia aprowizację 
tamuje rnch handlowy i przem ysł produkcyjny i ir;» 
fia najdotkliwiej uboższą ludność, mającą w m iastac' 
zam kniętych i tak zbyt" ciężkie warunki bytu.

W interesie zawodowego przem ysłu szynkarskiegi 
należy się dom agać u lg i p odatkow ej: w  pierwsayfl
rzędzie przez zniesienie zaprowadzonej w roku 188) 
(ustawą z 23 . czerwca 1881 1. 6 2 ) osobnej opłat; 
od wyszynku wódek —  jako niesłusznej pod wzglę 
dem wym iaru . rozkładu —  zaś przez zm niejszeni1 
stosowne liczby takich przedsiębiorstw , podźwignąi 
ciężki stosunki zarobkowe tego przem ysłu

Dodatkowo zaś ankieta jednogłośn ie uchwalili 
wniosek dra Benisa tej osn ow y: 1. Zasadę ustawoda 
w stwa akcyzowego miast Krakowa i Lw ow a, iż opłst; 
akcyzowe pobiera się od spirytusu denaturowanego 
służącego do celów  przem ysłow ych, uznaje się jak 
szkodliw ą dla przem ysłu spirytusow ego i  rękodzielni 
czego, i IJ wyraża się życzenie, aby stosunki te, dl: 
Krakowa i Lw ow a szkodliw e, wkrótce u leg ły  zmianU 
oraz nadto wniosek p. Joaasza, jako wnioskodawc; 
w izbie kupieckiej, na zw ołanie ankiety, aby delegat 
we W ied n iu  zaznaczyli swe odporne stanowisk1 
w obec m onopolu, a  tylko >a wypadek, gdyby  mini 
sterstwo tych zapatrywań nie podzieliło, przedstawił 
rezultaty ankiety, z ważną poprawką radcy p . Łf 
szkowskiego, ażeby w razie zaprow adzenia monopolu1 
praw o propinacji zostało stanowczo zniesione.

P o w yczerpanui wszystkich pnnktćw  kwestjona 
rju3za, przew odniczący p. Piepes podziękow ał człoD 
kom ankiety za gorliw y udział w obradach, zwł# 
szcza zaś zam iejscow ym  za przybycie z Krakowa 
Brodów , i o godzinie 3 . popołudeiu zam knął posie 
dzenie ankiety. '

Losowanie. Przy losowaniu onegdajszem losów z rok 
1SG0 wylosowano następująca serje: 66 86 141 219 26 
473 699 1I.J6 1041 1057 U 82 1228 1255 1459 1568 160 
1654 1808 1S53 1996 2255 2289 2610 2651 2684 '70
2779 1801 2867 28-4 2960 3002 3116 3129 3146 31Ó
3220 3 i74 3J92 3409 3420 3568 3760 3906 3946 40S
4060 4303 4403 4519 4804 4851 4867 5377 5744 584
5933 6003 6100 6246 6303 6675 6681 6999 7126 728
7019 73S5 7583 7727 79-2 8047 8093 8123 8249 844
8470 85 4 £>533 8554 8587 8691 8763 8768 8988 901
9 5 6  9559 9583 9867 10e55 10136 10.40 10395 1046

IGem orjentainy biały,
1 zł., eielisto-różuwy dis blondynek i eielisto-żół awy dla szatynek zł. 1 20 
nadaje twarzy naturalną biał-jśe I delikatność. Twarz dziubata i piegowata 

zostanie eałkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M A G N O U N

10711
1219!
1321!
1412'
1515:
15861
1755:
1871
1957.

(J

daje
kom

w p
grat
pańi
p rz
istof
dów
dan;
wołi
i pr
prze
wac
wno
wsti
car
sobi
mac
że c
na '
rozv
żej
pałf
i ja
ona
któi
tató
tylk

■kie 
przj 
w  ii 
dzo 
ajłe 
jubi 
mov
wyv
prze
■ko
wei
za s
z wy
żnie
o il1
dori
chw
ban
skin
szcz
dew
W
dyd
" T
jest
dobi

£

i I 
nas

II □

fc
K
*
H

jedyny środek odświeżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n o l i n y  staje się miękką i delikatną. M a g u o l i n a u s a w a  
c z e r w  o u o ń ć  n o s a  ł  w ę g r ) .  Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 et.

J . I H N A T O W I C Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.
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O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Do znanej przemowy cara do deputacyj po­

daje obecnie Juridiczeskaja gazicta tej osnowy
k o m e n ta rz :

Wstąpienie na tron cara Mikołaja wywołało 
w pewnych kołach i d e ę ,  że jest zamierzona 
gruntowna zmiana w urządzeniu administracji 
państwowej. Te, n a  n i c z e m  n i e  o p a r t e  
p r z y p u s z c z e n i a  s p r z e c z n e  z h i s t o r j ą ,  
istotą i charakterem naszych uamowładnych rzą­
dów, jak też i z manifestem cara Mikołaja, wy­
dany m z powodu wstąpienia jego na tron, wy­
wołały wniesienie petycji przez gubernję twerską 
i przez zgromadzenie ziemstwa o dopuszczenie 
przedstawicieli ziemstw do współudziału w spra­
wach ogólnej administracji wewnętrznej. Myśl 
wnoskenia takich petycyj w obecnej chwili po­
wstała wskutek rozchodzących się pogłosek, że 
car jest dla takich petycyj przychylnie us po- 
sobiony. Tylko w ten sposób można sobie wytłu­
maczyć wiadomość, podaną przez niektóre pisma, 
że carowi podobało się poddać wybór osobistości 
na wakującą posadę ministra komunikacyj pod 
rozwagę rady państwa. Zważywszy to, co wy­
żej powiedziano, okaże się, że mowa cara w 
pałacu zimowym, odznaczająca się stanowczością 
i jasnością, zupełnie była na czasie, gdyż usuwa 
ona możliwość wszelkich bezzasadnych złudzeń, 
które musiałyby doprowadzić do smutnych rezul­
tatów, a te mogłyby mimowolnie zaszkodzić nie- 
tylko pojedynczym osobom, ale całym instytucjom.

Według informacyj Koln. Ztg, 3zanse rosyj­
skiego ambasadora w Londynie S t a a l a ,  jako 
przysięgo ministra spraw zagrar cznych, są 
r  istocie najprawdopodobniejsze. G-iers sam bar­
dzo gorliwie popierał Staala, jako swego przy­
szłego następcę. Staal obchodził właśnie 50-letni 
jubileusz służby dyplomatycznej, w której zaj­
mował trudne stanowisko i z ważnych zadań 
Wywiąsał się nie bez świetności. Lecz główną 
przeszkodą do powołania p. Staala na stanowi- 
Bko ministra będzie prawdopodobnie jego późny 
wiek; ma już lat 71 i prawdopodobnie nie tęskni 
za zmianą otoczenia, do którego się już przy­
zwyczaił. Dlatego trzeba się także liczyć powa­
żnie z kandydaturą ks. Ł o b a n o w a ,  który 
o ile niechętnie przyjmuje stanowi ko ambasa­
dora w Berlinie, o tyle gotów byłoy w każdej 
chwili do przyjęcia teki ministerjalnej. Ks. Ło- 
banow ma jednak wielu nieprzyjaciół na rosyj­
skim dworze i dlatego domagałby się objawów 
szczególniejszego zaufania ze strony cara, a prze 
dewszystkiem tytułu i przywilejów kanclerza 
"W kołach petersburgskich mówią także o kan­
dydaturze obecnego jenerał-gubernatcra Warsza- 
w j hr. Szuwałowa, jakkolwiek ta kombinacja 
jest ze wszystkich trzech najmniej prawdopo­
dobna.

TV; i r  • &
h-1 u r. a i>dl l4uzia iH isiC S ,

Warszawa 2. lutego. W s i e w o ł o d  Kr e -  
st o w s k i j , redaktor Warszawskiego Dniewnika 
zmarł wczoraj w nocy.

Wiedeń 2. lutego. Ogromną sensację sprawia 
tutaj ponowne morderstwu, dokonane w biały 
dzień w śródmieściu. Między godziną 1. a 2 po 
południu zamordowany został adwokat dr. R o t  fa­
z ie  g e l  w swojej kancelarji na Rudolfsplatz, a 
więc na jednym z najbardziej ożywionych placów 
Wiednia. Ody pomocnik dra Rothziegla przyszedł 
z obiadu do kancelarji, zastał już swego mece­
nasa umierającego, z niezliczoną ilością ran, za­
danych mu z iście bestjalską srogością na całem 
ciele.

W  drodze do szpitala zmarł Rothziegel nie 
odzyskawszy przytomności.

Z mieszkania —  jak wykazało śledztwo — 
nie zrabowano niczego, przyczyna zbrodni pozo­
staje tedy na razie niewyjaśniona. Ofiara liczyła 
35 lat życia.

O godzinie 1. w nocy uwięziono niejakiego 
A s c h i n  g e r a ,  urzędnika z kancelarii Roth- 
ziegla. Poszlaki, jakoby on miał się tej zbrodni 
dopuścić, są jednak bardzo słabe.

Paryż 2. lutego. Austrjacko-węgierski amba­
sador hr. W o l k e n s t e i n - T r o s t b u r g  dorę­
czył wczoraj w uroczysty sposób prezydentowi 
F a u r e’o w i swoje listy uwierzytelniające.

Po hrabiego do pałacu am basady przybyli 
szef protokołów  B o u q u e n a y  i młodszy szef 
M o 11 a r d Pow óz amDasadora, ja k  również po­
w ozy członków  poselstwa eskortow ał szwadron 
dragonów do pałacu elizejskiego, gdzie bataljon 
piechoty ze sztandarem i m uzyką oddaw ał hono­
ry wojskowe.

W  chw ili p rzybycia  ambasadora do pałacu 
m uzyka zaintonowała hymn austrjacki.

Hr. W o l k e n s t e i n  miał do prezydenta 
przemowę, w której rzekł między innemi: „Je­
stem szczęśliwy i dumny zarazem z posłanni­
ctwa, które mi powierzono. Pozwól mi pan po­
wiedzieć, że wszystk.e moje starania ku temu 
będą skierowane, aby pomiędzy obu państwami 
istniejące dobre i serdeczne stosunki utrzymy­
wać w dalszym ciągu i szczęśliwym trdfem łą­
czące je węzły jeszcze silniej zacieśnić. Spełnie­
niem tego zadania osiągnę zupełne zadowolenie 
mojego najdostojniejszego monarchy. Mam na­
dzieję, że mi się uda powierzoną misję szczęśli­
wie doprowadzić do końca i proszę pana, abyś 
raczył mnie w moich usiłowaniach popierać, 
użyczając mi swej przyjaznej dobroci i silnej 
pomocy. “

Prezydent F a u r e  odpowiedział: „Możesz
pali być pewnym, że o ile się będziesz kierował 
przy spełnianiu swego posłannictwa dopiero co 
wyrażonemi uczuciami, rząd i prezydent serde­
cznie pana- popierać będą. Jesteśmy ożywieni

j szczerem pragnieniem, aby łączące oba j aństwa 
stosunki szczęśliwie się rozwijały i nadal : nad 
ich utrzymaniem szczerze pracować będziemy: 
Witam pana!“

Następnie przedstawił hr. Wolkenstein pre­
zydentowi członków ambasady austrjack''ej.

Powrót hrabiego do ambasady odbył i ę 
wśród takich samych ceremonij, jak i przyjazd 
do pałacu elizejskiego

Berlin 2. lutego. Komisja dla obrad nad 
przedłożeniem antprzewrotowem uchwaliła wczo­
raj większością głosów, a to na wniosek człon­
ków centrum, rozszerzyć postanowienia tej usta­
wy także na pojedynek. Mniejszość czyni je- 
dnaże przyjęcie całego przedłożenia zawisłem 
od eliminowania zeń paragrafów o pojedynku.

Berlin 2. lutego. Frakcja antisemicka nie­
mieckiego parlamentu wydaliła ze swogo grona 
rektora A h l w a r d t a .

Berlin 2. lutego. Potwierdza się, że nikt 
więcej, prócz ocalonych na pierwszej łodzi pasa­
żerów „E lby,“ nie został uratowany.

Pisma rozpisują składki na pozostałe po o- 
fiarach katastrofy rodziny.

Berlin 2. lutego. W  najbliższych dniach ma 
cesarz W i l h e l m  udać się do St. Martin.

Berlin 2. lutego. Wczoraj odbyła się dwu­
godzinna narada gabinetowa.

Yokohama 2 lutego. Druga armja i flota 
Japończyków zdobyły onegdaj wszystkie porty j 
W  a i-h a i-w a i. i

Parlament japoński uchwalił jednogłośnie f 
wszystkie koszta wojenne, bez względu na ich i
wysokość i czas. j

Antwerpja 2. lutego. Stojący w tutejszym pore e na j 
kotwicy parowiec „Australja* stał się pastwą płomieni, j 
Szkody ogromne. " I

rieoeit 2 lutego. Wczoraj po zamknięciu giełdy j 
połudn notowano: kredyty 413-37; węg kredyty 503*25; \ 
anglosy 184-50 ; l&endeibanki 283 75 , szt&obany 399 — ; ‘ 
lombardy 105-— ; elhwM e 27837; tytoniowe 236 ---; 
f.lpiny 92-60; renta dtejcMf 100-75 w,;?:., słota 125’— ; j 
austr.; karmowa Kj 25 :Aire.<j. konne w-s 101'— ; !o'- turce’'’ ! 
73'90; uaiony 326 — ;

Berlin 2 lutego Giełd i wezoiajsza vr>,ezo*A» ir.Tirt# 
końcową. (W nawiasie podane cyfry torówaa- '
wozy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  Pa r t i a .  ( i t a l / T  : 
250'50 (413 37: ;  lombardy 43' — (104 44) ;  węg. rtlwa
103-50 1124 99): robie 219-25 (133-521, j

Frankfurt 1. lutego. Giełda wczorajsza wieczoru-, | 
kurs? 0F‘atnle. (W nawiasie podrne cyfry oznaczają, r. t 
lównawczy kurs wied«ÓR> i). Kredyty 837v0 413'11 ;
lombardy 86 75 10414' z ł o t i  ( —•—) (
koronowa — •— ' — •_ j

N M.

UDjąwszy z dniem i. stycznia 189-5 
we własny zarząd

f l o t e f  E n r o p e j s K i
(we Lwowie — plac Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
A lb ert S?ko>vron i S o ó łk i

właśc. hotelu Europejskiego.
P o k o je  od  8 0  ct. u oczą w szy .

M .  J T O S B 'J S l£ S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIAN*

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
Kupuje 1 sprzedaje wszelfcle papiery  
wartościowe i m onety po n a jd o k ła d n ie j­

szym kursie dziennym
P  R  O  M  E  B  1

do wszystkich Ciągnień

Ubezpieczenie
iosów od straty przez wylosowanie al pari.

Na łon zakU|tiouy w iyin  a a u tn rze  
p a d ła  gtóeua. vł>grau » w m ru cie  -0 .0 0 0  z ł.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizji.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j a n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, SkarbkowsKa 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

D r .  , J .  H e i n h o l d
1185 erd. od 11— 12 i od 3—5 ul. Sykstuska 1. 21. 1—4

N E K R O L O G J A .

J U L I J S I  A
ukochana córka

Piotra i Ludwiki z Popielów Maksy mowiezów
zmarła 1. lutego b. r., o godzinie 7. wieczorem 

w 6 wiośnie po krótkich cierpieniach.
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 lutego b. r. 

niedzielę, o godzinie 3, popołudniu z domu pod 
J j’38 przy ulicy Janowskiej na cmentarz Janowski, 
aa który stroskani rodzice i rodzeństwo zapraszają 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześeian 

Lwów 1. lutego 1895 roku.

Na r i t z t  
wŚTŚmcti

k r a j  ó w
w yjednyw a i nżytfcowaje

p, in ż y n ie r  K a z. O ssow  ski,
były docent politechniki w Berlini" Berli, W. 
Potsdamerstr, 3 „Międzynarodowe biuro patent “

Specjalista c M  s t o  iii i w e ryczn jt l

Dr. Kazim. Podlews.L
były lekarz prakt, aa klinice prof. Foumiera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3 do 5.

u l. C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

zmiana pomieszkania.
J f a r j a n Ł  sow sk i

le k a r z  - d e n ty s ta ,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 - 
1029 to nowym domu Wgo Grossa. i —?

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc
d r .  K .  T r z c i e n i e c k i

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro,
b. sp’'undarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
gtudjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i oa 3— 5 popołudniu.
3 31 — D l i  u b o g ich  b ezp ia m ie .  — 1—7

Walne zgromadzenie galic Towarzystwa łowieckiego 
odbędzie sie dnia 3. lutego o godzinie 5. w gmachu e. k 
Dyrekcji Domen ulica Kopernika — na które Wydział 
Towarzystwa swych członhów najusilniej zaprasza 

Porządek dzienny:
1. Sprawozd, nie z czynności.
2. Baehunki kasowe.
3 Wybór nowego wydziału.
4. Wnioski członków.

Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do wia­
domości, że przyjmuje udziały de całego interesa w spółce 
już zawiazanej i zorganizowanej Cen udziału 500 zr., 
ezyli luOO koron — płatnych w trzech półrocznych
r&tucb .

Wszelkich wyjaśnień, bliższych szcze dow i informa- 
eyj o warunkach kontraktu i całości interesu zasiągnąe 
można
W e  L w o w i e :  1 .  W.  B a n k u  k r a j o w y m .

2. W B a n k u  k r e d y t ,  g a l i e
3. W f i l j i  k r a k o w s k i e g o T o w .  

w z a j e m n e g o  k r e d y t u ,
W K r a k o w i e :  W f i l j i  B a n k u  k r a j o w e g e .
W y  o t o k u poczta K r o s n o :  U d y r e k t o r a  k o p a l  ni 
WE . T a d e u s z a  S r o c z y ń s k i e g o

W instytucjach wyżej wymienionych można uskutecznić 
subskrypcję na udziały.

Przedsiębiorstwo naftowe pod firmą : 
„Męciński, Płocki, Suszyeki, Sroezyński i Spółka”. 

Lwów dnia 20, stycznia 1S95. 11311—2

iM iP

Baczność na mak, *yoalony na korku oraz 
czorwona otykiotę z Orłom zaleca s^ zo 

zględu na liczne fałszowania.

Uattotfeit F1 wy.

S M l 99

;

Maikib fabryt-zaa

CHRIST0FLE
poręczają za prawdzjwośó

nn.-:zyu!: fabrykaió." 
I I u s t . r o " e katalogi gra’ iu i f:

Z A S T A W Y
bia1 go mi-ta’ u o d a

S T O Ł O W E  C H R IS  0 F l £
posrebrzam', ja k ie ż  sprzęty stołowe 
wszelkiego rodzajn

Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menai, 
oraz kacety wyprawne ślubne i t. d.

CHDtlSTOFLE &  Cie w  WIEDNIU, I.
c k. dostawcy nadworni. 341 1— 18

Do nabycia no cenach fahrycznv-.il Lwowie
u Juij.ona StrzeiesSiego-

Najvt lisze 
z n a c z  6 n i

uv wszystkich

Wystawach światowych

Z powodu niskiego

z n i z e n l e

:ursu srebra

c e i t .

I
&

D orn z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 0 . 
SPADKOBIERCY

Ł. Prosi & G. Kondratowicz
(Francja) w Cognac. (Francja).

Prawdziwy C c^ a e  fnmcusri wypról wany We Lwowie s ją po. Karol Bw tr, J*o B dosr, 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na w. st i- Karol P .łła b in  J ze# Brzezina. S u La bow oz 
wie lwowskiej, reprezentowany wt ,vła- Staa> jj. ik.ewicz, Henryk M .yer, Z .goi Rucker’ 

L»yni paailome Leonard Solecki ozestałe zapasy konuku wysta-
,F ^ T T r F T g T  - T g  JBL wewego zakupili i mają na skł-dtie f ” . J. Sta- 

, . a .. ehiewie7,8ił/Ad nasion, M^nnicki i Wje^iórski
Jedyna polska flrma w Sranoj! w samym apt., u ll,:a Halicka; o.az wszystkie renomowane 
Cognacu pesiyda wielk.e zapasy st. ryeh handle na prowincji AiR^USat C lt , r z e w s k l ,  
kuracyjnych I-omakow i tą».ow. poleca jenera'ny zastępca z siedzibą w Krakowie.loniakow i t-:

T. Piibt)(*noś -i.
mum*

K*
i
x

i
i
X

X
XX
i
K
X

K A 3 S T O R  W Y M I A M Y

c. b. uprzyw. gaiio. akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n ety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako debrą i pewną lokację poleca: 1011 1--7
4 * / ,%  p ożyczk ę  kra jow ą ga licy jsk ą ,
4 ° /0 p ożyczk ę  kraj. gal. K oronow ą,
4 ° '0 p oży czk ę  p rop in acy jn ą  ga licy jsk ą ,
5 ° /0 „ bukow ińską,
4 * / ,%  p ożyczk ę  w ęg ier . ko le i p a ń stw ow e j, 
* l/ j %  « p rop in acy jn ą  w ęg iersk ą ,
4°/o w ęg ie rsk ie  o b lig a c je  in d em n iza cy jn e  

auetrjackie i węgierskie,
k tóre  to papiery  K a n tor  w ym ia n y  B anku  h ip o te c z n e g o  zaw sze n abyw a  i sp rzed a je  

jp^- p-v c tn » « h  n H jk o ią jstn ie isz trb . *WB 
U W A G A : K a n tor  w ym iany Banku h ip o te czn eg o  p rzy jm u je  od  P . T . k u p u jących  w szelk ie  w ) >s Atane, 

a już płatne miejscowe ja p ie r y  w a rtośc iow e , tudzież zapadłe kupony za gotówkę. bt>z 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, je d y n ie  za p o trącen iem  rzeczy w isty ch  kosztów . 

D o  e fektów , u  k tóry ch  w y czerp a ły  sie kupony, dostarcza nowych arkuezy kuponowych, za zw rotem

po

4 V / 0 listy  h ip o te czn e ,
5 ° /0 listy  h ip o te czn e  p rem jow a n e ,
5° „  „  bez  p rem ji,
4 ° /0 listy T ow arz. k red y tow eg o  z ie m sk ie g o , 
4 ' / ,  ln n B anku k ra jow ego,
4 ° /0 lis ty  B anku k ra jow eg o , .
5 °/0 o b lig a c je  kom unalne B anku k ra jow eg o ,

j wszelkie renty

ię KupoLLjł uuoioi nuwyc
kosztów, które sam ponosi.

XX
X
XX
X
X

x

n
X
Xun
X
&*
4

X

x x x x x * X M X x s m M # m x t t x x i  m m n n x m u x n n x x x n u n x

Handel Basion P. Huttiug
w Wiedniu (założony w r. 1790) p o leca  sw e znane ja k o  w y b o rn e  
Nasiona tra*1 na łą k i, p astw isk a  i parki.

Katalogi specjalne na żądani •.
Styryjska czerwora kuniczyna, w olny  od  kanianki p rzep yszn y

zł. 78 i 72 .
Lucerna zn a k om ita , o ry g in a ln a  p ro w e n ie n c ja , wolna, od  k an ian k i

zł. 74 , 70  i 6 8
Za 100 kilo wraz z p ombą i świadectw* m stacji dla kontroli nasion 
Nasienie buraków pastewnych olbrzynrch (M o r t )  a m ia n o w ic ie  

za 1 0 0  k i lo g ra m ó w :
O b ern d crfsk ie  ok rą g łe  żó łte  oryginalnego siewu zł. 88  
M am m u th  na jw ięk sze  cze rw o n e  „  „  „  3 4
E .k e n d o r fs k ie  żó łte  o lb r z y m :e „  „  „  38 .

Buraki cukrowe, Ma chow olbrzymie, tflfyka Kukurydza i t. d . 
Nasiona kwiatów, jarzyn i Lśne w  b og a ty m  w y b o rz e . 

Ilustrowana katalogi gratis i franco.

Lwowskie Towarzystwo bankowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

rez oczęło czjnnośM:
T ow arzy stw o  1) u d zie la  cz łou k om  p o ży czek  na w eksle  lu b  s k r y p ty ;

2 )  p rze jm u je  n k łtd k i o sz częd n ośc i op rocen tow a n e

p o  5 °|ą r o c z n i e .
B ióra  tow ar, js tw a  zn a jd u ją  się przy  u licy  T r z e c ie g o  M aja  

lic z b a  2, (w  d a w n y m  g m a -h u  K a s y  O s z c z ę d io ś c i )  g d z ie  s ię  też 
p rzy jm u ją  zg ło sze n ia  p rzystąp ien ia  d o  tow arzystw a. 1 1 5 t— 9

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIM SKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy

Wilhelm Breitmayer, ulica Trybunalska 1. 14,
Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatralna,
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 22.
Beruard Fuchsbaig, ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
Ludwik («ardoiiń8k% ul. Kopernika 4.
Nzyrnou Goldbt rir, ulica Batorego 1. 16,
Amon Herold, ul. Sykstuska 1. l4.
W ładysław ftAoziowstii, ulica Gródecka 1. 79,
Jan Ludwig, ulica Krakowska 1. 7, 1031 1—7
Karodua Torhowla, ulica Ormiańska, 
karol Niedzwiecki, ulica Słowackiego 1. 8 ,
Karol Przybylski, ul. Teatralna 13.
Szymon Post, ul. Krakowska.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa,
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Naftula Twepfer, ulica Trybunalska 1. 12,
J. B. Tanzer, ul. Chorąższczyzna 1. 23.
Max W in i , ulica Ormiańska 1. 5,
Henryk Voise (Piwiarnia okocimrka), róg ulicy Sykstuskiój 

Słowackiego.
Główne zastępstwo i skład piwa be takowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego i. 12
Telefon Nr. 6,

Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Teiefon Nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę -każdej niedzićtli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży ebceg< 
piwa pod marką okocimskiego. JAN GÓTZ 'browar w Okooimie.

JSowe ołw orzoaj !

WIEDEŃ
I Te nfa tsirasse 6

WIEDEŃ
I. TeinMtstm.ęe 6

H o te l I .  rzędu.
Naidogodn^eiize, spoko-ne, centralne położenie, naprzeciwko teatru 5adwor- 
j ego, uniwrrsyteto i ratusza ; wszelki komfort n«wo>'7esnv; winda osobowa, 
• ltktryczue oświetlenie, cgrzewaa.e parą. Doskonała re»'aura<-jH; lokal* 

klnbowe i czytelń.e. Pokoje 10  umiarko auj on esnach.

606 1 4
Józ. Zillinger,

właściciel hotslo.

Ona: Crybyś mn:e koshał, gdybym była ub g ' ?
O n : Ależ mo,a najdroższa i oie bylibyśmy się neali zca ’ i !

nr. 2 z dn
ozdobiony p ,

objętości l f t  st . _,o^eał już z druku.
Egzemplarz * t .

Prenume: ta „Śmigusa” wynosi kwartalnie na pro­
wincji 1 zł. 20 et., we Lwowie 1 zł Kto nadeszło prenu- 
meretę za c a ł y  r o k  z g ó r y  w kwocie 4  zł. SO ct 
na prowincji, a 4  zł. we Lwowie otrzyma gratis i franeo 
bogato ilustrowany kalendarz humorystyczny „Śmigusa*, 
aś kto nadeszle prenumeratę z a  p ó ł  r o k u  z g ó r y  w 

kwocie 2  zł. 4 0  et., na prowincji, we Lwowie 2  zł., ten 
otrzyj i k i e s z o n k o w y  k a l e n d a r z y k  „ Ś m i g u s  a* 
Pieniądze nadsyłać należy wprost do Administracji „Śmi­
gusa*. Lwów, ulica Łyczakowska 1. 27.
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D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r z o z  i w y .  Już sam sok rosliuny płynący z brzozy, 
jeżeli y pnio wyiwidrowauo aziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
pięsności; jeżeli jedna? teu s> k wedle przepisu
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero
prawie cudowny skutek. 3oO 1 7

Jeże'1 w.eezorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce s óry tym balsamem, Lu ja &  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c  n i e z n a c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k o r r ,  k t ó r a  s t a j e  s  ę  p r z e « t o  
l ś n i ą c o  b  a ł ą  | d e l t k a t u ą ,

Balsam ten w y«ł“ dr» poe„tała na twarzy zmarszczki i blizny z e s . y 
i n-doje młodocianą barwę twarzy; oerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszezeni i wszelkie inne nieczystości cery Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et D r .  L e n g u  l a  m j d ł o  b e n z o e *
s #  t e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m ydł. dla skóry, umysln.e
przyrząd one po 60 et.

Do n bycia w ksżdej większej zptete mianowicie: WO Lwowie u Z. 
Buckera; w Krakowie u Wiktora Re ły k a ; w Czernlewoaob u Goliuc ow­
aki go nast. Mahl apt., S hmiedt &  Fentin droguerja; w Tarnopolu 
u biwcjana Kr j żanow akiego; w Tarnewle u Mau* cego Adlera, J. Ńie- 
inłowskiLjO ; w Bleleku -u- Afre1*. Blumenthali i w drcBu-rji A. H .as-



4 DZIENNIK POŁP87 i  dnia W. Lutago 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
D onlealenia ro im a lt«

to I*/, ceuta od wyraaa.

Ch n a t k i  do nosa, barchany i m atki 
wełniane sprzedaje n taniej A n to ­

n in a  E r te l, Korsiaiska 8. 67
~7do\uego, utalentowanego n a n c i y *  
Z— c i e l ą  d o m o w e # * *  poszukuję n a- 
ty e h m ia e t . Bliższa wiadomość w han* 
di a A lo jz eg o  B a b  n er  a , Rynek 1. 38.
D  i g d c a  s * io a o m i  -z n y ,  posiada­
l i  jący stndja rolnic/ i dłuższą pra­
ktykę, poleca niłngi swe i  wiosny 1895. 
Adres: J. B. w Kruszelniey ad Stryj 
poste restante. 37

Na a e i y c ł e i s l i a  A g e n e ja  Heleny 
a Jordanów Biernaekiej. Długosza 19.

Os o b a  k o d a , inteligentne, posu
knje posady do towarzystwa.

JUTaglater f ą r o a ą e j l  poszukuje art 
1Y1 ki w miasteczka do kopna lab 
w więksiem do wydzierżawienia. Kaucję 
może znaczną złożyć. Adres: Stanisław 
Kasprzycki, Sambor. 6

F o l w a r k  136 morgowej gleby pszen­
nej przy gościńcu blisko dworca ko­

lejowego z budynkami w dobrym stanie 
zaraz do sprzedania. Wiadomość bliżjza 
u adwokata dr. Steczkowskiego, we Lwo­
wie, ni. Kościuszki 1. 4. 56

N 4  P Ą C Z K I
K o n f i t u r y  słoik 60 ot. Wyśmienity 
wydatny i bezwonny S m a le c  1 k!gr. 
63 ot. B ło n łn ą  1 klgr. 63 ot. grnb* 

śliczna tylko w handln

Leonarda Soleckiego
w* Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

117 l ę k s z a , 
"  n a w o ź

Dra Ja&iDSKiego 
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
—  C e r a  1 z ł .  —

k r a j o w a  f a b r y k a  
izóu r s t n c i n y c h  poszu­

kuje w miastach powiatowych i w mia- 
y'e:zkaeh st łych zastępców za wysoką 
prowizją. Zgłoszenia do biura dzienników 
Ploht,a poa „Superfosfat*. 59

s z e w c , nieszczęśliwy ojciec 
pięciorga dzieci, którego żona w do- 

d&tkL chora, z powoda braka zarobku, 
iiemająeej ehoć raz na dzień ich wyży­
wić ani ( grzać ni mieezkania zzpłaoić 
uprasza litościwych lndzi o łaskawe 
wsparcie. Ulica Zamknięta 1. 4.

K leazkm ia i  kklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Oi 1 . m a r c a  z powodu wyjazdu do 
Zakopanego jeet do wynajęeia elegan­

ckie pomieszkanie 4 pokoje, kuchnia, 
przedpokój. Mickiewicza 15. 66

Korespondencja prywatna.
Pekrdif, twój kpa, ezeka na.Cieb o,

Ruch pociągów kolejowych
według legaro lwowskiego, ważny z dnlen 1. naja 1194 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z Warszaw y ...............................................
Z Chabówk. (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ............................
Z  Chabówki (Zakonnego) przez Rzeszów

lub T arnów .......................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

Tarnów..................................................* •
Z Muezyay-Krynicy , /.egiestowa prze*

Rzeezów lub Tarnów...............................
Z  Muezyny - Krynl uy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/. do włąeznia 80 /,). . . 
Z  Mez5 - Laborez, Szezawnege • Knlazznego

przez Przem yśl.......................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegi. . • . • • • 
Z Podwołoesyek i Brodów (na dw. główny) 
Z  Podwołoezyik i Brodów (na dw. Podana.)
Ze Suezasry  ...........................  •
Z K im p olu n ga ...........................................
Z  Radowi e c ...................................
Z  Berhometha a. 8. i Czndyna.
Z N ow osie lioy ............................
Ze Słobody nmgmrskiej kopalni 
Z Hueiatyna przóz Halioz . . .
Z Czortkowa przei Halioz . . .
Z Borysławia przas Stryj . . .
Z Bełżca . . . . . . . . . . .
Ze Sokala.......................................
Z Lawoesnego (Pesztu, Miszkolca, boren- 

sea, MunkAcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S tr y j) ..........................................

Ze Stryja i Bkolego  ...............................  •
Z Skolego, Chyrowa i Stanieławowa przez

Stryj . .......................................................
Z  Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) .
Z Brzaehowie (od 18. maja ai do odwołania)

Zo Lwows odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina)
Do Warezawy...........................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lub Rzeszów . . . . . . . . . . . .
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rseisów

lab P rzem yśl...........................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, egiestowa przez

Tarnów lnb R z e s z ó w ...........................
Do Muszyny * Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włąoanie 80/,). . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa prsts

XW]l6W • • • • • • • • • O O a a O O
Do Maisyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Stryj
Do M.sd-Lsbrros, Szczawnego, Kulasznego

przez Przem yśl.......................................
Do Nadbrzezia i T arn obrzeg i....................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.l 
Do Podwołoezyik i Brodów (z dw. Podsam.)]
Do S u eza w y ...................................................
Do Baezacza przez H a licz ............................
Do Husiatyna przez H a l i c z .......................
Do 3łobody rungnrekiej k o p a ln i................
Do N ow osuliey...............................................
Do Borhomethn n. S. i C zndyna................
Do Radowlec

Pociągi
pospieszne

3*08 I

308

Do Kimpolunga...............................................
Do Sokala . . . . . . . . . . . . . . .
Do B e łż c a ......................................................
Do Borysławia przez Stryj...........................
Do Lawouznego (MunkAcsa, Serensoa, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez 

c.Tyj
Do Sśżiego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
Do Stryja 1 Skolego.......................... • • • •
Dc Hrebenowa (od 10/, do włąezuie 30/,) 
Do Brzuchowiec (od 12|, ai de odwołania) 
Do Zimnej wodv ro d ^ 8 ^ a ż jJ o j> iw ą )ł^

2 - «  
8*84 

10*16 
16*16 
10*16  
10*16

16*16
10*16

6-01
6-01

601

«01

6 *4 6

800 10*46
10*46

10*46

16*46

6*44
8-58
651

6-51

7 § 1
6*51
6-51
6‘»1

10*46
8-80
8-83

P o c i ą g i
oeobowe

9*36 0*46 
9-36 —

910

9*36
9*30

Folwark Brześciany
poczta Rajtarowice ma do sprzedania 
z obory zarodowej 11 buhajów rasy 
półkrwi Oldenburgskiej we wieku 
od 9 miesięcy do 2 lat. Cena 45 do 

56 ct. za kilogram żywej wagi.

J -A .3S T  
J i B Z T N i

JabUsr I iłotnik
we Lwewle, pite Marjaok*

poleca swój begato zaopa- 
trzony skład wyrobów jubi- — 
i lerskich, złotych i sre-

9-86

9*86

9*46 
9*31 
• 13 
8-18 
818

7w
7l»
7 s8

8-U

6*46
9*31

IW
1*08

0*36

9*10
9*33

3-88
3-38

8*37

8*89
18*80

10*86

8*89

8*89
10*16
10-40
10*51

1051

10-51

9-56
9-56
6-10

8-16

4-06
4-48

1-08 
1 8 -4 0

5*31 
5-31

18 -4 9

1111

11*11
7 *4 9

7*49

10*56
11*83

3-81
3-31

3-31
7*81

10-86

1086
1086
3-4,

10-36

7*11

»” l l

7*11

Cukier Herbata
w głowie 1 klgr. . .
częściowo 1 „ . •
w mączce i kostkach 1 klgr. 82

30 ct. */, W- Oongo 
81

„  „  . . . .  1.60
*/* kl. Souchong czarna . . 2.—  

ki. Melange de London 3.— 
V* ki. Kaysow czarna . . 4.— 
*/2 kl. Wysiewek z herbat . 1-60

Na szczególną uwagę zasługują Souchong czarną i Melange 
de London jako aromatyczne, dobrze naciągające i bardzo dobre 
w smaku.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 'ubliczność, że 
cukier we fabrykach podrożał, jednakże sprzedawać będę po cenach 
powyższych dopóki zapas mój wystarczy.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe względy 
polecam się i nadal łaskawym rozkazom. 1161 i —4

Z pełaym szacunkiem
Leonard Solecki,

we Lwowie, ulica Batorego 'icaba 2 .

Zboże jare do siewu
1 kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Str-J
W y p ra w y  kuchenne

najpraktyczniej złożone od zł. 15 do 3( 0 
poleca specjalny skłal urządzeń kuchen­

nych 1141 1 ■?

lanowski i  Krzyszkowski
przedtem L . B r a t k o w s k i  

Lwów, plac Marjacki liczba 11.

K o e lA ł  p a r o w y  prawie nov/y 
systemu orr all, ze stali angiel­

skiej , 13 atmosfer, tudzież m b s z y n  a  
p a r o w a  o 35—30 sił końskich z ponijpą 
parową i iouemi przyrządami atudti 
kompletne u r n ą d E e is le  J a g le ln lJ c a  
z masryną do polerowania jagieł jest za 
pełowę wartośei natychmiast do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli z gros­
em  'ni biure dzienników i ogłoszeń 
Piohńa, Lw5_. 11*7 1—1

7*31
7*31

7*81

7*31

1 1 - ó f

i i * 4  i 
11*6 i

11*96

7 *4 9

7*49

V /
K O S Z U L E  f r a k o w o

najmodniejsze
oraz

R ę tu a w rlca k i t K r a w a t k i  
b a l o w o

tylko
W  M A 9 A Z T 1 I I E  

„A’ LA VILLE Dr, PAHI8“
Lwów, plae Halicki 3.

Do wydzierżawienia lub sprzedania

Sielec
majętność odległa 4 kilometrów od 
stacji koleji i cukrowni w Sędziszo­
wie, obejmująca około 300 m. roli, 

50 m. łąk, 100 m. lasu.
' Wiadomości udziela N o w iń s k i .  

uAtarjusz w Leżajska. 1163 1—3

Przewyborne w smaku. I zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

H E R B 1 T Y
e k l t i U e

po zł. 8, 8 80, 3-80, 3 * 0 , 4, 4 40 i 5 zł. 
za fant =  50ro gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i 1-70 za funt = . 503 gramó w 

z zupełnie świeżego transpsrtu
poleca HANDEL

St. Markiewicza
w e,“Lwowie  ̂ to Rynku l. 42

U w a g a . Godziny, drukowane t ł n i t e m l  C s c i o n k a n l  oznaezają p jr
od godziay 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.
W  b l a r s e  I n f o r m a c y ju z m  o. k. anitr. kolei państw, we Lwowio 

di. Trzeeiego maja 1. 3, (Hotal Imperial) sprzed; biletów strefowyeh, okrężnych 
dowolne at stawialnyeh zeszyt W do jasay. taryf i rozkładów jazdy w formaci* 
kiassonkowym. loformaoje w sprawach taryfowych i przewozowych.

K A j n i E Ł

k o m  i  mm
JANA REDLĄ

W E LWOWIE

f  Aueronstio gazowe światło żarowe
* j e s t  n a jta ń o z e m  i n a j le p s i e m  o ś w ie t l e n i e m  t e r a ź n ie j ­

s z o ś c i .  W  p o r ó w n a n i a  z  p a ln ik a m i  A r g a n d a  ln b  m o t y -  
l o w e m i  o s z c z ę d z a  s ię  w  p r z y b l i ż e n iu  p o ł o w ę  g a z u .

jest znaeznie jaśniejsze od zwykłego
C 9 7 n u /A  Ó M fia łłn  h r O IM A  płomienia gazowego lab ektryouega
b a z o w e  S W i a i f O ż u r o w e  { w,t tła żarowego; potrzeba tedy mniV

płomieni jak dotąd.
— , . . nieiprowadza niemal żadnego gorątcaoazowe Światło żarowe i jest światłem spokojnem, pray-je-

nnem, dobrem dla oka.

Gazowe światło żarowe *

Gazowo światło żarowe
nie kopci i ule wydziela sadzy,wullty

Gauws światło żarowe
je się.

Gazowe światło ż a r o w e i u
Z n iż o n a  c e n a  j e d n e j  la m p y  ( P a l n i k ,  k o r p u s  ż a r t .w y  

i c y l i n d e r ) ,  z  w y łą c z e n ie m  m o n t o w a n ia  5  z ł .  3 0  c t .

Ansujaciie Towan alcjjie iia zanieio oifieUee (aioieD
we Wiedniu. m

Do nabycia w Zakładzio gazowym wo Lwowio.

poleca najtaniej w ła s n e g o  w yr o*Łw

Eossulo sdlonowe
po zł. 1-05, 1-65. 2, 8-25, 3-50 i  3.

K o s z u l e  z przodami pikoweml 1 fa l- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 3-755 i  3.

K o s z u l e  kolorowe, kretonows i 
ozfortowe po zł. 8*50 1 8*75.

H e n n i e  n o c n e  po zł. 65 3,
esdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 3-40, 2-60 i 8.

K o n s u le  d ln  c h ł o p a k ó w  po 
sL 140 i 1-60.

K a i  i c n y  d l a  e h ł o p a k ó *  jpe 
86, 95 et. i zł. 110.

P e ł k o a z u l k i  z kołnierzami 50 et.

K A U B S o ir s r
po et. 80, zł. 1.06,1-15,1*45, 165, 1*30.
KOŁNIERZE tuzin pe zł. 240 i. *80.
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4* JO.
GHU8TKI płócienne, tu in  po z l. 3*40.
KAFTANIKI letnie od potu t awełn. 

i niatkowe po ot. 60, 90 do j 1 .1-46.
BIELIZNA letnia wełn. proL .. laegern 

i  przed ąję po ucuaen fabryen lyon.

K B A W Ą T Y
w najwtąknym r̂ybo> y$.
Zamówienia z rrowinojl a fłkonnją

eiś najztzrar iilej. 1 f.8  1—7

Koniczyny nasiennej
4.500 klgr. razem lub w mniej- 
•zycb ilościach poszukuje do ku­
pienia wprost od producentów 
e poręczeniem, że takowa jest 

zupełnie bez kanianki. 
Dotyczące oferty z próbkami 

i ostatnią ceną nadsyłać do Głó­
wnego Zarządu dóbr w Tłumaczu.

W iktor Berger
Lwów, Akademicka 8

Aparaty, płyty, ehemikalja 
ete. do

FOTOGRAFII.
Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis.

Ziółka karpackiee
Znakomite te ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, ohryp- 
ee, zaflegmieniu. cierpieniach piersio­
wych, boln gard'» i t. p

C en a  p u d e łk a  2 0  ct* 
Prawdziwe w Aptece 

Ł  STEWZLA w KOŁOMYI.
Cenne są aióll" karpackie pań- 

skiego wyrobu. Po użyciu dwóch 
pudełek, mogę powiedzieć, że jestem 
zdrów zupełnie-, dlatego też moim 
znajomym takowe polecam.

Z poważaniem H a rttn a n n .
Do nabycia we Lwewie w aptece 

P. Mikolasoha; w Stanisławowie 
w aptece dr. Baila. 1051 1—4

Cesarski jęczmień per 
łowy, łuekany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewice, Zea, Sago, 
Tapiokę, grysik ryżo­
wy, hreczana kasza, 
Jul enne, mąka karto­
flana, ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna i hre­

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

T
Nasza k a s z a  o w s ia n a
szczególnie dobry i srna- 

: czuy proju^t, pobudz»jąey 
2 Aro wie i wzmacniający, 
wyrabia w ciele silne i 
oporne muszknły i w zu- 
pełuośei zastępuje poży­

wienie mięsne. 
Nasza mąka owsia n
jtst według wszechstron­
nego wypróbowania przez 
lekarzy, najlepszym i naj­
tańszym środkiem poży­
wnym dla dzieci i chorych. 
Pakiet pocztowy sorto­
wany po zł. 2 50 franco
do każdej miejscowości
posyła się, gd**®
jeszcze urządzonych kła­

dów.
Fab ryka  krnp Iłu- 

skanege groenn
! Bracia HiiscŁfeld i Sta

w W ied n iu  I I

600 1-10

DRZEW O OPAŁOWE
zdrowe i suche łupane:

4rj metrowy fąg bukowego . . zł. lt-50
v n  n g .abow .gc . . „ 14 50
„ „  n brZOZOWegO . „ 1 l '50
„ n n okrąglaków t <ard. 11 50

poleca i zamówienia na takowe przyj­
muje, banici nauon J a n a  S t a c l i t e -  
w i c z a ,  we Lwowie, pi. M-trjacki 1. 11.

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
Angielsk. & Styer- 
Swife z nieograni­
czoną gwarancją.

Cenniki gra‘ is.

W  mieście obwodowem 
sprzedania

A P T E K A .
o rocznym obrocie 20.000 zł. 

Ogłoszenia przy:muje i wyjaśnień 
udziela dr. Adolf Schiisssl, adwokat 
w Brzeżanach. neą 1—2

Kartj jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
K led e rla id zk o  - am erykańskiego  
Tow arzystw a Żeglugi parowej.

WIBDfiŚ.1. K olow rątrlng 9
I V . W e y r in g e r g a s s e  7  a  

C o d z l e n a a  o k s p o c i y a j a  z  W i e d n i a .
O b ja ś n ie n ia  b e z p ła t n ie .  202 1— 11

Z  a f o r y z m ó w .
Rozkosze, z których jnż wyrośliśmy, nazywamy głupstwami.
Nigdy nie pozwalaj sobie doradzać, gdyś już stanowczo coś postanowił. 
Jeśli ktoś zazdrości si powodzenia, poznasz to po tern, iż lekceważy to 

powodzenia.
Śmiesś jest to sieetrą snu; sen zaś ma jedno dziecię: lenistwo.
Są ludzie, którzy tak dług* marzą o szczęściu, iż wreszzie zasypiają, gdy 

szczęście nadchodzi.

iJw r- E - - ł- « ś

Bo/e z a ło ie n ia  1 8 5 3 o 1021 1- ? AI] August Schellenber^ i Syn m
**} DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY

we Lwowie, u lica  K a r o la  L udw ika liczb a  I ,  |||

i .....................................................................................................................  ■ “P R O M E SY do 
3%  losy  auatr.

«  Na prowincji zł. 1’80,
Zlecenia e prowincji e a ł a łu s ię  jak najtaniej

ciągnienia d n ia  15. la tega  1895  r. na 
Z  akł. k red . zlem ak. I. Em. po zł. 175, wraz 

ze stemplem.
G łów n a w ygrana 90 .900  koron . m

Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA.“. Prenumerata roczna 1*50. j y j

odwrotną pocetą.

Prebiauska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpe:ska o znakomitym skutku w elirouicziiyck 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów uryaowyih, chroń, katarach 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, oraz chorobie linglita. 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym d j.tetyczunu 

orzeźwiającym napojem. F r e b l a a i s k i  z a r z ą d  s r e z a w ó w  w  i * r e b l a a ,  
peczta St. Leonhard, Karyutja. 5( 8 I— 26

Są do nabycia we wszystkich księg.tr- 
niaeh dzieła nankowe pedagogt

P. REUS8NERA:

NAJLEPSZA MEfODA
do nauozonia się B E Z  N AU CZY­
C IE LA  czytać, pisać i rozmawiać 
po nismisekn w 3 -eh M IE S IĄ ­
C A C H , po angielski w 34-ch  
L E K C JA C H . Csna metody nie­
mieckiej. Jturs I. 86 ot. Knre II. 
2 zł. 85 ct. Komplet, (obt knrsa) 
ty lk o  2 zł. 80 et. M ETO D A  
A N G IE LSK A  z wymową. Knrs 1. 
i zł. 07 et. Knrs II. 1 zł. 70 ct. Komplet 
•ba kurta i P B Z E W O D N Ih  
D LA  P O D R Ó Ż  U JĄ ( I C H  DO  
A M E B Y K  t 2 zł. 40 «t. N A JL E P ­
SZE E L E M E N T A R Z E  P O L ­
S K O -N IE M IE C K IE  z wymową, 
i z wzorkami pisma po 60, 28 i 14 ot

Skład główny w księgarni

SEIFABTHA i CZAJKOWSKIEGO
w e  JŁwowie, B y n e k  34.

T ittit cłrnae nerYitoica
eomp.

r(Prof. dr. Liebera Elizir wzma­
cniający nerwy).

Jedynie prawdziwa z marką 
ochronną krzyż I ketwioa. Sporzą- 
rządzoia według lekarskiego i urzę­
dowa ie nwierzyteloionego przepisu 
w apteos Mixa Fanty w Prac ) P e 
pa rat ten znany jest od lat widu jako 
doskonały środek w imaeniający nerwy. 
Flaszki po 1 z ł , 2 i 3 50. Dalej oka­
zały Się Krople Św. Jzkóba jato wie­
lokrotnie wypróbowany środek domo­
wy. Fla*zka 6 et. i 1-20. Do nabyeia 
w aptekach. Skład główny : „Einhorn 
Apotheke“ w Pradco, da. g wo Lwowie 
w apiace P. Mikolasoha i Jakóha 
Piepeia; w Krakowit w apt. Aro. 
Reifora i Eug Hellera; w Tarnowie 
w apt poa „Aniołem11, Rynek; w Wie­
dniu „Alte k. k. Feldapotheke“, Ste 
fansplatz, oraz w widu innych aptek.

Ż a d n a  z a b a w k a !
Żaden żart! Żadne osz stwo, lecz 

najczyściejsza, najświęteza

prawd n.
Poi ad wszelkie pochwały wznosi się 
nasza sławna na cały świat, prawdziwa

Chicago Kolekcja
która z powodu zwiaięoia naszego 

składa galanteryjnego tylko za 
zł. 8.59 et. wysprzrdojtmyi

i Pi im^ Tuka-r.montear zegarek kie 
stonkowy, d ki*dnie idący a 3 letnią 
g w aian e ją ,  ^

1 dobry lau ouszek  p a n cerzow y  z im i ­
tac j i  złota,

Z spinki da m ankietów , sd z łota  d ouble  
z patent, m ech an izm em , prawni# 
aastrzezonym,

Z eleganckie apinki do koszuli,
I bardzo ładna donble szpilka do 

krawatki, 
i eyg.rniozka hygieniezna, 
i doory seyzorya z Solingen,
1 toaletka kieszonkowa z fnterałem. 
Wszystkie 10 REtnk razem t j l h o  

z ł . 3 .5 0  Ct.
Należy s.ę pospieszyć i zamawiać 

jak można najprędzej, gdy na nie­
długo starszy zapasu, a sposobność 
taaa rzadko tylko przychodzi. Roz- 
tyłta za pobraniem lub przysłaniem 
należy tośei naprzód do

Kom sowejio składa t o i a r d f
am eryk. fabryki zegarków  Tuka 

w Wiedniu, II. Taberetrasze 44.
Za nieodpowiednie zwraca się pienią 

dze. u  4 I — i

Profesora Dr. Soxblet’a
Mowy aparat do sterylizowania miota dla dzieci

ze sainodiiałąjącem zamknięciem przez ciśnienie powietrza 
ces. król. uprzywil

jedynie uznany system dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

P r a w d a iw y  t y l k o  z  p o d p is e m  w y n a l a z c y !
Jedyni fabrykanci dla Austro-Węgier

Julius Marz, Heine Sc Co.
Wlen, I. Werderthorgasse 15. 507 i - i i

Od dawien dawna ze swej debrocl I zapsohu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
poleca handel 1002 1—7

W . AD AM O W ICZA
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej" bardzo d .b re j......................... zł. 1-40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opatow. „ 2-50 
1 funt „Iu.periala cesarskiej w oryg. opakowania „ 3'5G 
1 fant wysiewków z najlepsz. nerbi/t kwiatowych , 1-20
niemniej K A W E  zwaną Slrlosz" franco 5 kilo „ 9 50
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I  Otwarcie M a i r a c j i  w M4 Hotola" i e  Lwowie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T Publiczność, że Restaurację 

w „Grand Hotelu" świeżo odnowioną i powiększoną o kilka oso­
bnych gabinetów w Zarząd objąłem i z dniem 31. Stycznia b. r. 
do użytku P. T. Publiczności otwieram. Ciesząc się przez lal 
dwadzieścia zaufan em i zadowoleniem P. T. Publiczności jako 
samoistny właściciel i kierownik kilku pierwszorzędnych Zakładów 
Restauracyjnych w Krakowie i nadal gorliwych dołożę starań aby 
wszelkim, w zakres sztuki gas.ronomiczuej wchodzącym, choćby 
najwybredniejszym wymaganiom wszechstronnie zadość uczynić — 
i uznanie P. T. Puhliczuości trwale zaskarbić, o której łaskawe 
względy i {oparcie najuprzejmiej proszę.

Z  głębokim  szacunkiem
1 1 5 3  i-i Leon Bogusie wicz.

LOSLICHER CACAO

L W O W S K I 1142 1 4

Z 4E Ł & D  Z A S T A W N IC Z Y
przy ulicy Czarnieckiego liczba I.

przyjmuje w zastaw: sł9to, srebro, brylanty, ranty, 
perły, w ogóle kosztowności, a oprócz tego bronzy stare, 
platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, broń

nowszych systemów itp.
Na zastawy przeniesione z innyeh banków udziela ZokLd prze­

ważnie w y ż s z ą  p o ż y c z k ę ,  a do przeniesienia tego pomaga własnymi 
funduszami

Do dstósh miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Z a k ła d  prawie zawsze jeden m.esiąi, co razem czyni najmniej p i ę *  
lutenłęe-y czasu do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas <d 1—15 dni liczy się za pół mie­
siąca, a nie za cały miesiąc.

W celu prolongaty zamiejscowe;, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, należytość procentową i pocztową, a odwiotnie Łęizie odesłany 
kwit nowy, z ewentutlną resztą pieniędzy.

Wykupy wydają s:ę tylko Łezpośrednio w biurze Zakładu okazicie­
lowi kwitn. — Biuro otwarte od godziny 9. do 4. bez przerwy.

m
W " U w e * :  J ó i e f  L u k o w o i o k i

m Ptpier s  fabryki c x e r U ń iW » j . Z D ro b n i BD*lennik» Polskiego", pod sara^dem Francia*ka Kattuera.


